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Listy
jo redakcji, .adminietracyi i ekspedycji winty być 

frankowane.

Z 'Przedpłata kwartalna 
wynosi * Poznaniu 7 marek 50'fem, w Państwie nie- 
mieckiém i w Austryi 9 mar. 15 fem, w Belgii, Wło­
szech, Szwujcuryi", Serbii, Ameryc*. w Danii. Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoizenta 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjma ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwiąsku po­
cztowego niemiecko-austryack. naleią;yoh urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeatury 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) mola» także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzieu. Poza. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone „będą

Ajencye Dziennika romańskiego:
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Expedition* ’ ln£lwÄ£? Bol“-U ÄU-,?W! J* » » s e n s t e i u & V o g 1 e r. - W Berlinie R u d o 1 f M o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. R e t e m e y e r, H. A 1 b r e o h t Taubeustrasse 34, Internationale Annoncen-
Expedition. .Invalidendank Bebrenstr. 24 i Haaok tt Rabehl, Fnednohstr. 68. — W Eremie: E. S o h i o tt e. — W Frankfurcie nad Menem Daube&Couip. — W Wroulawiu Daube, Haasenstein& Vogler i Mosae. — W Plesze­

wie :L. Zboralski.
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Zbytecznem może byłoby nadmieniać, że cała prasa 
europejska ciągle jeszcze zajęta konferencjami berliń­
skiemu Nim ogłoszoną zostanie treść przyjętego na nara­
dzie trzech ministrów spraw zagranicznych a dotychczas 
tajemnicę osłonionego memoryału, wszelkie rozumowa­
nia miałyby chyba wartość mniój lub więcój zajmują­
cych konjunktur. Mimo to K ó 1 n. Z t g jest dziś w 
tóm już położeniu, iż może odsłonić dwa punkta sy- 
bilińskiego memoryału. Wedle tego źródła maję mo­
carstwa zawezwać przedewszystkióm W. Portę, by 
zgodziła się na dłużeze zawieszenie broni, umożliwia- 
jęce przeprowadzenie reform i podjęcie odpowiednich 
z powstańcami rokowań. Równocześnie przedmiotem 
narad miało być wywołane wypadkami w Salonice kry- 
tyozne położenie chrześcian, dla zaradzenia któremu 
postanowiono wysłać na wody Saloniki wojenne okręty. 
Okoliczność, że o treści uchwał zapadłyoh na konfe­
rencji zawiadomiono resztę mocarstw, jest nowćm zna­
mieniem pożędanój spójności z gabinetami europejskiemi 
i pokojowych intencyi. Co się zaś tyczy przewodnictwa 
łłosyi w sprawie wschodniój, takowe zaczyna i kończy 
się na tóm, że ks. Gorczakow przedłożył jako senior 
dyplomacyi znany memoryał mocarstwom zachodnim. 
Wbrew ostatniemu twierdzeniu nadreńakiego organu 
zapewnia stanowczo N a t. - Z t g , że Rosya zajęła dziś ! 
w kwestyi wschodniój tę sarnę rolę, jaką odgrywała 
dotychczas Auatrya.

Berlińskiój N a t. Z t g. wtóruje wiedeńska ofioyalna 
Pol. C o r., która w komunikowanym artykule wyra- ; 
źaie przyznaje, że kanclerz rosyjski obejmuje niefor- 
tunnę po hr. Andrassym spuściznę. A motywów uapra- 
wieóliwiajęcych owę zmianę dekoracyi nie brak wcale. 
Po tóm, co zaszło, mimowoli gabinety, petersburgski i 
berliński przyszły do przekonania że dzieło pacyfika- 
cyjne hr. Andrassego spełzło na niczóm, że tegoż tur- i 
kofilskie usiłowania zgotowały Europie nieszkończone 
kłopoty i przedłużyły jeno krwawe na południu wy­
padki. Do zrealizowania wypracowanego przez hr. 
Andrassego projektu brakło Turkom w pierwszym rzę­
dzie dobrój woli, siły, i jak sama ofieyalna przyznaje 
P r e s s e, potrzebnych środków pieniężnych, a wre­
szcie zdolnych i uczciwych urzędników umiejęcych 
i chcęoyeh zrozumieć trudność położenia. Posłanni­
ctwo jen. Rodicza nie doprowadziło do żadnego rezul­
tatu, usprawiedliwione bowiem bo dopominająca się je­
dynie odpowiedniój rękojmi żądania powstańców nie 
znalazły w Wiedniu żadnego posłuchu. Gdy zaś na 
domiar tego wszystkiego Serbia i Czarnogóra sposobi­
ły się na seryo do spieszenia na pomoc walczęcój braci 
a goręczka wojenna wzrosła w tych księstwach do naj- 
wyższój potęgi, musiały w końcu państwa północne, a 
zwłaszcza Rosya, przyjść do przekonania, że przewódz- 
two w tój tak pełnój doniosłości sprawie w inne, szczę­
śliwsze musi być złożone ręce.

Jak „szczęśliwsze“ te ręoe pokieruję sprawę — to 
tajemnica, co do której różne obiegają wersye. Że po­
łożenie jest groźne, przyznaje ofieyalna Pr ei se, gdy 
pisze: „Nikt nie może dziś już zaręczyć, czy „„nieprze­
widziane wydarzenia““ nie wywołaję kroków „„rady­
kalnych.““ Kula się toczy, gdzie się zaś zatoczy, bo­
gowie wiedzę. Obecnie chodzić będzie o rozwinięcie 
obszernój siły morskiój, co zresztę już się rozpoczęło. 
Pod Salonikę gromadzi się fiota, złożona ze statków 
wszystkich państw europejskich, a i do innych portów 
tureckich zawinę wkrótce okręty wojenne. I tak an­
gielskie okręty otrzymały rozkaz pospieszenia do 
Smyrny; Rosya wysyła pancernę fregatę z Kron- 
stadtu na morze Egejskie. Tak tedy wojenne okręty 
państw europejskich maję użyczyć ludnośoi chrześciań- 
skiój owego bezpieczeństwa, jakiego dać im nie jest w 
stanie miejscowa siła zbrojna. Względem Bośnii i
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Kalikst przypomniał sobie pierwotny program po­
wstania, który przed jego uwięzieniem był kilkakrotnie 
«Wstrząsany — usiłując z jego pomocą odgadnąć co 
się dziać mogło w mieście. Ale godzina była późniejsza, j 
?.w Planie więzienia zarówno jak Arsenał i Bank stały 
Pierwsze... Dotąd już oddział jakiś, najprawdopodobniej 
tt°efitów^^er^W SZ^a’ powinna była zjawić się u Kar-

Co chwila zmieniać się zdawało położenie; niepe- 
Tn°^C’i 0Pawa zastępowała przelotną radość i nadzieję.

“alekie krzyki i luźne wystrzały, to hałaśliwy ten- 
„ 1 Po bruku, to cisza, straszniejsza jeszcze niż wrzawa, 
A 3% poprzedzała. Zimny pot oblewał skronie wię- 

k’]atce ^Ce^° C'aSn^’ c«emQój celi jak zwierz

Schw?^1?^1 mu Przychodziło gwałtem drzwi wyłamać, 
sie »yC1ł br°ó od st0J%ce8° w nich żołnierza i przebijać 
Prób a“em na plac walki--- Ale rygle i grube deski 
ciS7 y nawet nie dopuszczały — w kurytarzu panowała 
Ulicki Cmentai'na".‘ Tylko w sąsiedrlój celi usłyszał

1 miotanie się i szamotanie towu ;ysza, jak on już

Hercogowiny zaproponowanym będzie dla doprowadze­
nia do skutku paoyfikacyi bezwętpienia system obszer­
nych reform. Na czóm one będę polegały i jakiemi 
drogami myślę mocarstwa zaprowadzić porządek w Tur- 
cyi, w tój mierze same przypuszczenia. Położenie jest 
groźne a na porządku dziennym nie stoi już kwestya 
hercogowińsko-bośniaoka, lecz wsohodoia.“

A ostatnie zmiany w rzędzie tureckim nie przy­
czyniły się do jój złagodzenia. Co się tyczy Mahmuda 
Nedim paszy, to do upadku jego przyczyniła się głó­
wnie wroga postawa pospólstwa mahometańskiego, któ­
re wskazywało na niego jako na powolne narzędzie euro- 
pejekiój a przedewszystkióm rosyjskiój dyplomacyi. 
Gdyby tak było rzeozywiśoie, nowómby to było świa­
dectwem niedołęztwa W. Porty, stojęcój pod wpływem 
ludności carogrodzkiój i zmuszonój obliczać się z jój 
zachceniami. Korespondenci carogrodzcy, donosząc o 
ostatnich niepokojach w stolicy, kładę nacisk na 
rolę, jaka w nich przypadła alumora duchownym, 
które, jak nam już wiadomo, dokazali tego, że 
usunięto naczelnę głowę duchowieństwa tureckiego. 
O ile prawdziwemi są pogłoski o uzbrajaniu się po­
spólstwa, o groźnych schadzkach, spiskach i o ile u- 
sprawiedliwionemi dalój środki ostrożności, do jakich 
w ostatnich czasach uciekli się przedstawiciele państw 
zagranicznych, nie wyjaśnionóm dotychczas. Natomiast 
zdaje się nie podlegać wątpliwości, że położenie pod- 
danych europejskich nie daje potrzebnój rękojmi bez­
pieczeństwa i że usprawiedliwionemi sę głosy tych, co 
Prftgnę, aby na straży przebywających w Carogrodzie 
chrześcian stanęły okręty zagraniczne. Tymczasem 
spełnieniu tego życzenia stoi na przeszkodzie prawo 
międzynarodowe, zwłaszcza traktat morski, zawarty r. 
1856 obok traktatu paryzkiego między Portę a pań­
stwami podpisanemi na traktacie paryzkim. Wedle 
tego nie wolno żadnemu obcemu okrętowi przepływać 
przez Dardanele, a złamanie tego zakazu pociągałoby 
samo przez się wypowiedzenie^ wojny.

Tylko lekkim statkom, mającym służyć przed­
stawicielom dyplomatycznym, wolno zawijać do 
portów carogrodzkich. — Tym sj osobem doniesienie 
Jour. de St. PeterBb., jakoby rząd rosyjski.wysłał 
okręt wojenny na wody Carogrodu, na mylnój "polega 
informacji.

W.Salonice stało się już w części zadość sprawie­
dliwości. Wedle otrzymanego telegramu stracono tam 
wczoraj głównych sprawców morderstwa popełnionego 
na osobach konsulów zagranicznych. Dotychczas uwię­
ziono 71 osób; uwięzionych sprowadzono na pokład 
okrętu „Selimie.“ Całe miasto zostało obsadzone woj­
skiem, to tóż aresztowanie i tracenie winnych odbywa 
się bez zaburzeń. Nadzwyczajni komisarze W. Porty 
w połączeniu z delegowanymi Niemiec i Francyi, nie 
mniój konsulami Anglii i Włoch zasiadają w pałacu 
jenerał-gubernatora. Pogrzeb ofiar fanatyzmu maho­
metańskiego dotychczas się nie odbył. Pol. Cor. 
donosi, że ciało dyplomatyczne zażądało od Porty na­
stępującego zadośćuczynienia: publicznego stracenia 
winnych, wynagrodzenia rodzin zamordowanych kon­
sulów i uroozystego pogrzebu ofiar z honorami woj­
sko wemi, przyczóm wszyscy urzędnicy tureccy winni 
wystąpić w pełnój gali.

Zrobiliśmy wczoraj wzmiankę o tureckiój depeszy 
rzędowój, zawiadamiajęcój o zwycięztwie wojska ture­
ckiego nad powstańcami bułgarskimi. Dotychczas nie 
potwierdzono zkędinęd tego zwycięztwa, a jeśli dziś 
do tój powracamy depeszy, to tylko dla sprostowania, 
ii nie pod Ołykiem i Kenisem, których to nazw nie 
ma wcale na karcie, lecz pod Otluk-Kjói stoczoną zo­
stała potyczka. Otluk-Kjói leży w dolinie przerzniętój 
rzekę Boczicza, — a miejscowość ta jest identyczną z 
wspomnianą przez nas wczoraj w rubryce „Ziemie po- 
łudniowo-słowiańskie“ wsią Otokeul.

Wczoraj rozpoczęła izba francuzka obrady nad 
wnioskiem amnestyjnym. Słychać że w obradach tych

rozgorączkowanego. Bił on w ścianę dzielącą ich, jakby 
znać dawał lub wzywał pomocy...

W klasztorze nic się nie poruszało jeszcze... Ka­
likst ucho przycisnąwszy do drzwi, podsłuchiwał napró- 
źno... Kilka razy zdało się, jakby ktoś spiesznie prze­
biegł i uszedł...

Gdzie była straż i żołnierze? nie podobna było od­
gadnąć.

Kilkakrotnie krzyki i wrzawa zdawały się przybliżać 
a z niemi nadzieja oswobodzenia, ale wnet znowu cisza, 
okropna cisza — co otacza żywcem pogrzebionycb, po­
wracała.

Na wszelki wypadek Kalikst się przyodział na 
prędce, jak do wyjścia, jak do boju; co miał najpotrze­
bniejszego włożył na siebie. Z głową do drzwi przyci­
śniętą czekał. . . .

Zegar gdzieś z dala wybił jakąś niezrozumiałą go­
dzinę. Byłaż to ostatnia życia... czy pierwsza swo­
body?? ...

Z sąsiedniej celi więzień zdawał się gwałtem chcieć 
wydostać. Kalikst usłyszał w zrozpaczonych jego rękach 
trzeszczące drzwi, których — nikt nie bronił.. ..

Oczekiwanie to długie, niepewność, nadzieja — mo­
gły w istocie doprowadzić do szaleństwa... .

Rucki włosy sobie rwał na głowie. Nareszcie i on 
jak oszalały zaczął bić we drzwi, szamotać się z niemi. 
Drzwi ani drgnęły nawet.

Spodziewał się, uderzając w nie, wywołać kogoś — 
słowo jakieś, choćby groźbę . .. byle mu wytłumaczyła, 
co się działo. . . .

Wtćm, gdy się już niecierpliwość wyczerpywała . .. 
zaszumiało nagle na dole, tumult się wszczął i wrzawa, 
jakby walka krótka ... i tłum pędem wpadł do kla­
sztoru. ... Szybkie kroki rozległy się do koła — wo­
łanie: — Do broni! do bronił

Kalikst słyszał z kolei otwierające się drzwi —
i śmiertelna ogarnęła go trwoga, aby o nim nie zapo-

weźrnie udział wybrany świeżo w Korsyce enfant 
ter r i b 1 e cesarstwa, ks. Napoleon i przemawiać będzie 
za udzieleniem amnestyi. Ks. Napoleon nie zaniedba 
niezawodnie przy tój sposobności powtórzyć swego „li­
beralnego“ politycznego wyznania wiary, zaznaczyć 
wybitnie swego przeciwieństwa w jakiem znajduje się z 
księciem cesarskim. Prócz ks. Napoleona wybrano ró­
wnocześnie na Koriyce deputowanymi dwóch imperya- 
listów.

W Peszcie rozpoczęły się wielkie rosyjsko-austrya- 
oko-węgiersko-włoskie obrady kolejowe. W rozpra­
wach bierze udział 15 przedstawicieli kolei rosyjskich 
a obok nioh liczne zasiada grono delegowanych nie- 
mieckioh, włoskich i austro-węgierskich kolei.

Mowa
posła

: Haźmirza Kantaka.

Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego 
podczas obrad nad projektem do prawa o języ­
ku urzędowym zabrał głos poseł nasz pan K. 
K a n t a k i wedle stenograficznych zapisków 
powiedział, co następuje:

Panowie 1 Szanowny mówca poprzedni zaczął bar­
dzo pięknie swą mowę i bardzo pięknie ję zakończył. 
Na wstępie wypowiedział bardzo jważne zdanie, które 
i my uznajemy, że nie może być wolnym ten naród, 
który nie umie być sprawiedliwym, tak przynajmniój 
ja go zrozumiałem. W końcu mowy zapewnił nas, że 
my, jego polscy koledzy, pozyskaliśmy szacunek jego w 
skutek trzymania się razem w komisji. Na pierwsze 
przezeń wypowiedziane zdanie piszę się całkowicie z 
tego powodu, że naród, który nie umie być sprawiedli­
wym, nie zasługuje na to, aby byl wolnym. Ga się ty­
czy drugiego zdania, to broniliśmy w komisyi jak naj- 
gorliwiój praw naszych w ten sposób, że przez obronę 
tę mogliśmy tylko, jak sądzę, zyskać jego szacunek, 
i w tóm tylko rozumieniu rzeczy przyjmuje wyraz tego 
szacunku poprzedniego mówoy i dziękuję mu za wypo­
wiedzenie takowego. Rozwodzić się nad wszystkiemi 
szczegółami przytcczonemi przez poprzedniego mówcę, 
nie uważam za mój obowiązek; całą mowę bowiem 
wypowiedział w tym tonie, który nie wymaga nieprzy­
jaznego przeciw niój wystąpienia. Mówił o naszych 
sympatyach przytoczonych przez pierwszego mówcę z 
trybuny, dla kraju, który łudził nas tylko i darzył 
jałmużnę. Nie występujemy przeciw ostatniemu twier­
dzeniu, ale nie możemy przeczyć, jakobyśmy nie mieli 
sympatyi dla francuzkiego narodu, bo naród fran­
cuz ki nigdy nie występował przeciw nam nieprzy- 
jaźnie i sympatya ta opiera się na wzajemności. Nie 
rzędy, jakie kolejno po sobie następowały, ale Daród 
żywił zawsze dla nas sympatye i dla tego my także 
żywimy dla niego sympatyę. Co się tyczy budowania 
czegoś na sympatyach Francuzów lub rachowania na 
ich pomoc, ten rachunek dawno już ukończonym został. 
Nauczyliśmy się stósować do okoliczności i oceniać 
je tak, jakiemi sę w rzeczywistości. Mówca poprzedni 
mówi o powodach, które pierwszy mówca wysnuwał 
z przeszłości. Tak, panowie, nie gdzieindziój szukać 
nam należy przysługującego nam prawa, jak w pra­
wie pisanóm i traktatach; panowie chcecie zmie­
niać to, co i jak dotąd było. Co przecież jest, muei 
mieć przeszłość. Prawo pisane mogliśmy brać tylko 
z przeszłości. Mówca powiada dalój, że przez i od cza- 
gu pruskiój konstytucji stan rzeczy zmienił się zupełnie.

mniano. Z całą więc siłę, na jakę się mógł zdobyć — 
poczęł krzyczeć i bić we drzwi rękami i nogami.

Przecież! klucz się obrócił żywo w zamku i postać 
jakaś, którój zrazu poznać nie mógł, stanęła pilno wpa­
trując się w niego.. ..

Oczom swym nie wierząc, ujrzał przed sobą Bren- 
nera, z pistoletami w ręku i szablę u boku — który 
wołał:

— Wychódź pan! ja go szukałem! Idźmy razem 
pod arsenał, pod arsenał!

W kurytarzach ujrzał Kalikst uwijającą się mło­
dzież ze szkoły bombardyerów, która więźniów co prędzćj 
wypuszczała. Krzyki: — Do broni! rozlegały się po- 
mięszane z wrzawą nie do opisania.

Ruckiego ciągnął z sobą Brenner, nie do poznania 
zmieniony, rozpalony, drżący, powtarzając ciągle: — Za 
ojczyznę! 1

Był jakby nieprzytomny, w gorączce. Pistolet jeden 
oddawszy Kalikstowi, chwycił go za rękę, wołając: — 
Do arsenału!. .. Puścili się więc razem co prędzćj, 
spiesząc z tych murów wydobyć, potrącani przez nie­
znajomych, _ tak rwących się na wolność jak oni. . . Ci, 
wypuszczeni z pod zamków, wybledli, chwiejący się na 
nogach, po większej części młodzi ludzie, pędzili na pół 
ubrani, niektórzy ledwie płaszcze na siebie chwyciwszy, 
bez czapek....

Brenner ciągnął Kaliksta ku Długiej ulicy i arse­
nałowi. . . .

Zdała widać było na Nalewkach łunę pożarną.
W chwili, gdy na ulicę wybiegli, było na nićj pra­

wie pusto — ciemna, chmurna noc, jakby szatą żałobną 
osłaniała gród jeszcze uśpiony, wylękły i martwy... 
Zdała tylko to strzały, to krzyki, to się ognie ukazy­
wały i nikły.

i Brenner zdyszany biegł ciągnąc z sobą Ruckiego.
j — Widzisz mnie! wołał — jeżeli zginę — świadcz,

mów,., oznajm, żem się bił, żem z wami szedł razem.

Przypominam więc panom, że przy pierwszym proje­
kcie konstytucyjnym pruskiego państwa przyjętą została 
przez Izbę poprawka Philippsa orzekająca, że Wiel­
kiemu Księstwu Poznańskiemu nadano osobne prawa. 
Pierwsze zgromadzenie narodowe rozwięzano. Przy 
drugiój konstytucji poprawka ta nie została już u- 
względnionę. Deputowani nasi zaprotestowali przeeiw 
tój konstytucji, złożyli mandaty i — na nowo wybrani 
zostali. W tym ponownym wyborze ohoe szanowny 
mówca poprzedni znajdować dowód, że naród polski 
nie pochwalił ioh postępku, bo wybrał na nowo tyeh, 
którzy protestowali i złożyli swoje mandaty. Muszę 
panom wyznać, że po raz pierwszy słyszę takie zapa­
trywanie. Deputowani powiedzieli: protestujemy, i zło­
żyli swoje mandaty celem odwołania się do narodu. 
Gdyby naród nie był aprobował ich protestu, nie był­
by ich obrał ponownie; ależ właśnie ponownemi wybo­
rami oddał im słuszność i dał wyraz zaufaniu, iż sna- 
lazł w nich mężów, jakich pragnął i którzy potrafię 
wynaleźć drogę do poparcia protestu, bez względu 
czy to jest droga, jakę późniój obrali północno-szlezwig- 
scy i duńscy deputowani, lub tóż jakabędź inna droga. 
Naród wiedział, że się nie zawiódł na swych posłach. 
Ci oświadczyli co następuje, składając mandaty:

„Zważywszy, iż mająca się zaprzysiędz konsty­
tucja ani nie odpowiada potrzebom polskiój naro­
dowości, ani nie otaoza swą obronę przysługujących 
Księstwu Poznańskiemu jako takiemu praw, oko­
liczność, która choćby nawet nie naruszała i nie 
wykluczała owych praw, w każdym jednak razie 
mogłaby dać powód do fatalnych następstw.“

Tu kilka innych jeszcze przytoozono powodów,
które w tóm miejscu pomijam.

W obec tego i z takióm oświadczeniem złożyli
swoje mandaty „jako posłowie i uczestnicy w dziele 
rewizyjnóm“ konstytucyi. Wonczas szło de lege fe- 
renda, konstytuoya została przyjętą i uznaną faktycznie 
za prawnie obowiązującą w państwie pruskióm. W tym 
stanie rzeczy mogliśmy albo stanąć na biernóm 
i do niczego nie prowadzęcóm stanowisku, lub 
tóż mogliśmy powiedzieć: zgoda, jest prawo, temu 
prawu poddajemy się, lecz to jeszcze nie znaczy, byśmy 
mieli się uważać za pozbawionych praw naszych i by­
śmy nie etarali się posiąść na nowo praw tych nawet 

t na drodze, jaką nastręcza nam kcnstytucya. Oto myśl, 
? jaka przyświecała obranym wonozas ponownie posłom, 

i myśl tę wypowiedzieli w ewóm publioznie 
przez marszałka Izby przed złożeniem 
przysięgi odczytanóm oświadczeniu, a 
oświadczenie to jest właśnie owę podstawę, na 
którój oni i my w tój tu znajdujemy się Izbie.
Oświadczenie to brzmi:

Zważywszy, że posłowie polscy, którzy jako u- 
ozestnicy w dziele rewizyi konstytucyi wzbraniali 
się po dopelnionój rewizyi zaprzysiędz konstytu­
cją z 31 stycznia 1850 r. i skutkiem tego złożyli 
swe mandaty, aktem tym dali raz na zawsze 
do poznania, że nie mogą nigdy przyjąć 
dobrowolnie konstytucyi, w którój nie u- 
względniono praw Polaków jako Polaków, 
i połączonego z koronę pruską W. Ks. Poznań­
skiego, ani uznać tój konstytucyi jako czynięcój 
zadość należycie ugruntowanym prawom i wyma­
ganiom kraju;

zważywszy, że W. Księstwo Poznańskie, o- 
brawszy na nowo dawniejszych po- 
slówj zatwierdziło tóm samem ich postę­
powanie i wysłało ich do Berlina w tym celu, by na 
drodze dozwolonój konstytucją dopominali 
się o przynależne krajowi prawa;

zważywszy dalój, że obowiązująca obecnie kon- 
stytucya domaga się od każdego posła, by ją za­
przysiągł, a. protest przeciw tój przysiędze wtedy, 
gdy nio idzie już o przyjęcie mającój się obeonie 
przeprowadzić, byłby zupełnóm zrzeczeniem się

Kalikst ściskał go za rękę, przemówić nie mogąc. 
Dostali się na Długą, od strony arsenału dochodziła ich 
wrzawa, pędem więc przyspieszywszy kroku, trzymając 
się razem, dobiegli tutaj i stanęli wśród wojskowych, 
cywilnych i oddziałów, które się na obronę ściągały. 
Rucki spostrzegł w tój chwili brata i rzucili się sobie 
w objęcia. Ale czasu nie było na uściski. .. Kto co 
miał chwytał, bo słychać było żywo kłusem nadciąga­
jących Wołyńców.

Rucki i Brenner stanęli w szeregu, choć niemal bez­
bronni, mieli zaledwie po pistolecie w ręku.

Zahuczały działa po bruku, które dwoma oddzia­
łami idący pułk jazdy wołyńskićj prowadził przed sobą. 
Ale tuż stojący grenadyerowie, nie czekając zaczepki — 
dali ognia. W szeregach zamięszanie się wszczęło pa- 
dło kilkunastu ... stanęli. .. Z drugiój strony batalion 
nadchodzący pod pułkownikiem Owandrem do Polaków 
strzelać począł. Kule świsnęły im nad głowami. Ka­
likst, który stał przy bracie, usłyszał z drugiej strony 
lekki wykrzyk za sobą, ale niemal radosny. Odwrócił 
się i ujrzał Brennera, który ręką za piersi się trzyma­
jąc, krew wypluwał i słaniał się. Chwycił go Rucki 
podtrzymując! gdy drugi wystrzał na nich się posypał i 
on sam został kulą ugodzony w ramię. Zrazu zdało 
mu się, że był zaledwie lekko potrącony — gdy ciepło 
dało się czuć w ręku i pistolet na bruk z nićj upadł. 
Ruckiemu zawróciło się dziwnie w głowie. Brenner już 
leżał, on tćż na nogach utrzymać się nie mógł i ukląkł 
obok niego.

(Ciąg dalssy nastąpi.)



prawnych środków i dróg, jakie pozostały do o- 
siągnięcia wyżój przytoczonych celów;

zważywszy przeto, że przysięga ta w ża­
dnym razie nie Jest wcale zrzeczeniem 
się przysługujących Polakom praw;

zważywszy, że główna przeszkoda, jaką, upa­
trywali polscy deputowani w artykule 118 kon- 
stytucyi, obecnie może być uważana za usunięty;

zważywszy w końcu, że przenigdy nie może 
być w mooy i zakresie jakiegoś jednostronnego 
prawno-państwowego aktu ani znoszenie ogólnych 
międzynarodowych aktów, ani usuwanie pojedyń- 
czych tychże postanowień i rękojmi, skutkiem 
czego samo pominięcie wzmiankowanych rękojmi 
tóm mniój może się wydać niebezpiecznćm, o- 
świadczają niżój podpisani deputowani, wybrani 
w czasie, gdy obowiązywała obeona konstytucya, 

że gotowi są złożyć wymaganą na konsty- 
tucyą przysięgę i że widzieli się zniewolo­
nymi wyraźnie do wyżej przytoczonego o- 
świadczenia, by z gotowości ich do 
złożenia tój przysięgi nie wy­
ciągano wniosku, że zrzekają 
się praw Polaków, praw, które
uważają za nienaruszalne.

Berlin, 23 listopada 1850.
Podpisy wszystkich ówczesnych polskich posłów. 

Sądzę, panowie, że przez odczytanie publiczne w
Izbie przez marszałka oświadczenia o składaniu przy­
sięgi — a tak należy rozumieć ponowny wybór po­
słów i złożoną przez nich przysięgę — prawa nasze 
całkowicie po wsze czasy zawarowane zostały.

Szanowny mówca poprzedni jest zdania, że z u- 
tworzeniem północno-niemieckiego związku nastała zno­
wu epoka, w którćj nikt nie myślał o zawarowaniu 
praw polskich. W części tylko, panowie, mogę to przy­
znać; my sami oświadczyliśmy, że wcielenie nasze u- 
ważamy za akt gwałtu, a że nikt inaczćj o prawach 
polskich nie myślal, stwierdza to proklamacya naczel­
nego prezesa Horna, naczelnego prezesa tego właśnie 
"Wielkiego Księstwa, które do związku północno-nie­
mieckiego wcielonćm zostało. Zanim t.o nastąpiło, o- 
świadczył on:

„Mieszkańcy polskićj narodowości 1 I wy ma­
cie słuszny powód podzielania tćj radości. Nie 
uważajcie na podszepty tych, którzy mówią wam, 
że udział w związku północno-niemieckim i wcie­
lenie doń będzie szkodliwćm dla narodowości pol- 
skiój, i że dla tego jest powinnością polskićj lu­
dności, protestować przeciw wcieleniu prowincyi 
poznańskićj do północno-niemieckiego związku. 
Idźcie raczój za głosem naszego najmiłościwszego 
króla, który w swych ojeowskich zamiarach ani 
myśli o tćm, by sprawić uszczerbek waazój naro­
dowości i prawom wam przynależnym. Nie wierz­
cie tym, którzy wam powiadają, że przez przy­
łączenie się wasze do północno-niemieckiego zwią­
zku poniesie jakikolwiek uszczerbek mowa wasza 
ojczysta.

(Słuchajcie 1 w centrum.)
Nie wierzcie tym, którzy utrzymują, że przez 

przyłączenie Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
do północno-niemieckiego związku religia wasza 
narażoną będzie na niebezpieczeństwo!

(Słuchajcie! w centrum.)
1 w związku północno-niemieckim pozostaniecie 
Polakami.

(Słuchajcie 1 w centrum.)
Zachowacie waszą mowę ojczystą i wykonywać

będziecie jak dotąd bezprzeszkodnie wasze zwy­
czaje, a Kościół katolicki dozna i tam jak dotąd 
doznawał pod opieką waszój pruskiój ojczyzny tój 
samój zasłony i wolności.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.)
Odezwa ta z 31 stycznia 1867 w polskim i nie­

mieckim języku ogłoszoną została wszędzie a nawet, 
jak sądzę, rozlepiano ją po rogach ulic.

Panowie 1 Sądzę, że nie można mówić wyraźniój. 
Co w tych dwóch kierunkach językowym i kościeluym 
zrobiono, o tóm wiecie sami a czy przedłożone prawo 
ścieśnia język polski, również sami osądzić możecie.

•Jeszcze tylko co do jednego punktu — do języka 
narodowego i państwowego powrócę jeszcze późuiój w 
moich wywodach — szanowny mówca poprzedni twier­
dził, że Duńczycy wdarli się aż do ogniska domowego, 
do języka narodowego i rodziny i przytacza jako przy­
kład duńskich nauczycieli domowych i księży, którzy 
tylko po duńsku umieli. I u nas może niedługo toż 
samo nastąpi, rząd będzie posyłał tylko takich księży, 
którzy nie rozumieją po polsku, a jeżeli z nauczycie­
lami domowymi u nas nie zaszło jeszcze tak daleko, 
postępując dalój na tój drodze, przyjdziecie wnet do 
wszystkiego tego, co zarzucacie Duńczykom. W ka­
żdym razie jesteście na najlepszój ku temu drodze, bo 
czyż nie stawiacie nam wszelkiego rodzaju przeszkód 
przy zakładaniu polskich zakładów i czyż w istnieją­
cych już zakładach nie staracie się o usunięcie języka 
polskiego nie tylko już jako wykładowego ale nawet 
jako przedmiotu naukowego i to nie tylko w szkołach 
dla męzkiój młodzieży lecz nawet w szkołach dla dzie­
wcząt. Panowie 1 Czyż to nie pierwszy etap na tój 
drodze?

W § 1 tego prawa mieści się cale prawo i nale­
żałoby mi rozwieść się szczegółowo nad mowami prze­
ciwników wypowiedzianemi przy pierwszóm czytaniu; 
nie chcę przecież tego uczynić w całój rozciągłości. Po­
minąć ich nie mogę, więc przejdę je tylko pobieżnie, 
i zaraz muszę powiedzieć: pomiędzy tymi przeciwni­
kami znajduję tylko jednego, którego mowa wydaje mi 
się jasną przynajmniej, logiczną i opartą na dobrój 
podstawie, jest to mowa mego szanownego kolegi Wel- 
tera. Lubo nie mogę pospołu z nim dojść do tych 
samych wniosków, oddaję mu sprawiedliwość za jego 
mowę. Wypowiada otwarcie, co my właśnie twierdzi­
my, że było istotnym zamiarem ówczesnego pruskiego 
rządu nadać W. Ks. Poznańskiemu w r. 1815 „odrę­
bne polityczne stanowisko oraz odrębną terytoryalnie 
i narodowo zakreśloną konstytucyą, stworzyć stanowi­
sko odrębne i narodową konstytucyą.“

Powiada dalój: „Co dla Polaków w W. Księstwie 
Poznańskióm jest rzeczą słuszną i sprawiedliwą, byłoby 
także rzeczą słuszną i sprawiedliwą dla Polaków w 
innych kraju dzielnicach.“

Panowie! Uznajemy to i gotowiśmy każdego czasu 
to przyjąć, jeżeli Izba i rząd okażą gotowość do dania 
nam tego, ku czemu już nieraz odpowiednie robiliśmy 
kroki. Ze względu jednak na marzenia Polaków co do 
przyszłości uznaje mówca za konieczne nie dawać tego 
odrębnego stanowiska i stara się przekonać, że prawo 
rządu do wydania takiój ustawy, jakim jest przedło­
żony projekt, jest niespornóm — ale o tyle szczerym 
jest przy tóm, że przyznaje równocześnie:

„Przyznają dalój otwarcie, źe prawo będzie miało 
i musi mieć ten cel na oku, aby przez rozszerzanie 
niemieckiego języka oboojęzykową ludność zamienić na

ludność mówiącą dwojakim językiem, że się tak wy­
rażę, i przez to stworzyć etap do germanizacyi.“

Ludność mówiąca dwojakim językiem jest bodaj 
możebną, ale macie tu, panowie, przynajmniój cel pra­
wa, jak go uczciwy deputowany otwarcie wypowiada. 
Ten sam deputowany uważa wprawdzie za rzecz ko­
nieczną, aby prawodawstwo wyprzedzało każdorazową 
agitacyą o krok naprzód i było niejako wytyczną do 
przyszłego rozwoju. Aby przecież w ten sposób, jak 
to czyni prawo, o 50 lat przynajmniój wyprzedzało roz­
wój itd. — -tego mówca pochwalić nie może.

Na wiele innych wywodów mówcy możemy się 
tylko pisać — allo raczój, bo to był zwrot polski, wy­
baczcie panowie, ja nie władam tak dobrze językiem — 
możemy je podpisać. Do nich należy: „Sędzia wedle 
mego przokonania, jeżeli ma dobrze spełnić swój urząd 
i pozyskać sobie tak całą ufność ludności, aby był u- 
ważanym za żywy organ prawa, musi użyć się w ję­
zyka ludności, musi w tym języku ludności umieć nie- 
ograniczenie sprawować swe czynności, stósowaó prawo 
i wyrokować.“

„Że urzędnicy komunikują się między sobą tylko 
w niemieckim języku, jest rzeczą zupełnie naturalną, 
do tego nie potrzebowaliśmy żadnego prawa, ale aby 
mieli być uprawnieni a nawet obowiązani“, pod zagro­
żeniem kar porządkowych, i mieli zwracać podania 
osób rozumiejących tylko po polsku, tego mówca nie 
rozumie i oświadcza, że „jeżeli urzędnik ma w ogóle 
pozyskać wpływ“ — każdy wie o tóm, „że właśnie u 
polskićj ludności wpływ osobisty urzędników jest naj- 
więcój znaczączym“ — „jeżeli więc urzędnikowi nie po- 
zwolicie do ludności nie znającój języka przemawiać 
w jej języku, szkodzicie więcój interesowi pruskiego 
państwa, aniżeli przynosicie korzyści sprawie języka.“

Mówca mówi dalój o polityoznóm niemowlęctwie 
całój ludności. Są to zdania, na które możemy się zu­
pełnie godzić.

Inaczój ma się rzecz z mową pana kolegi Witta. 
Oświadcza on wprawdzie zaraz na wstępie: „Każdy 
uczciwie myślący człowiek uzna to za rzecz naturalną 
i może czuć tylko sympatyą dla narodu, który broni 
swój narodowości i swego języka.“ Ale, jak to 
zwykle u niego bywa, uważa za niestosowne, że 
my to tu czynimy. Przy inuój okoliczności możeby 
inaczój na rzecz się zapatrywał. Pytam więc go, 
ozy» gdybyśmy naszój sprawy w szkole bronili, 
stanąłby wtedy po naszój stronie. W tym przypadku 
miałby prawdopodobnie znów do nadmienienia, że spra­
wy i narodowości naszej powinniśmy bronić na innóm 
polu, lecz nie na polu szkólnóm. „Całą sprawę uwa­
żam za bardzo prostą“ — byłoby to bardzo pięknie, 
gdyby tylko była tak prostą — „uważam całą sprawę 
po prostu tak, że i ten prawny stan może każdego 
czasu zmienić nowe prawo!“ Jest to, panowie, natu­
ralnie bardzo proste pojmowanie rzeczy, tak, jeżeli 
chodzi o rozpinanie płótna lub hanowerskie torfowiska, 
może to być bardzo proatóm, ale tu chodzi o prawo 
opierające się na międzynarodowych traktatach i pra­
wach państwowych, a dotyczące posłannictwa i życia 
całego narodu. Panowie! Jest to zupełnie co innego 
jak prosta zmiana prawa przez prawo. Pomimo 
to wszystko żąda szanowny poseł, abyśmy ciepło 
serc naszych zwrócili do pruskiego państwa. Mnie­
ma on, że wielkiój części ludności zatrzymanie 
polskiego języka jako języka urzędowego nic nie po­
może, bo przeważna część tój ludności nie umie ani 
pisać, ani czytać. Ze swego stanowiska mógłby po­
wiedzieć sobie jeszcze, iż są i ustne czynności. Uważa 
on za więcój godnóm dla władz, jeżeli język niemiecki 
będzie tylko językiem urzędowym i podania w tym tyl­
ko języku mogą być doręczane. Ja z mej strony u- 
ważałbym za więcój godnóm władzy, gdyby ta 
rozumiała język, którym mówi lud, i w tym języku 
mogła się z nim komunikować.

W końcu przytacza jeszcze jeden punkt: wielkie 
koszta, trudności i krzywdy. Być może, panowie, że 
koszta i trudności są wielkie lecz czyż to może być 
powodem do przekładania prawa tak szkodliwego 
dla wielkiój części ludności? Nie wierzę temu.

Kolega Sybel (Wesołość!), któremu przyznać mu­
szę, że niezmordowanym jest w swych wywodach, któ­
rego słuchamy zawsze z wielką przyjemnością; tak 
tćż owo żywe poruszenie Izby, gdy rozpoczyna mowę 
swoją, tłumaozyć sobie powinien, któremu przymiotu 
„wielkiego“ historyka nie odmawiam, ale wątpię, aby 
był tak samo wielkim mężem stanu i politykiem, są­
dzę przynajmniój, że co do tego byłoby zdanie tój Izby 
bardzo wątpliwóm —

(Bardzo słusznie! Wesołość.)
— Kolega Sybel więc tak samo jak poseł Witt wy­
powiada przedewszystkióm sympatyą dia nas i dodaje, 
że mu wcale nie było łatwóm i że nie zabierał się 
do odpowiedzi „z radosnóm i wesołóm usposobieniem.“ 
Sympatyi tych ze strony tych panów spotykających 
nas na każdym kroku mamy tyle, że rzeczywiście by­
libyśmy im wdzięcznymi, gdyby mniój żywili sympa­
tyi a więcój byli sprawiedliwi dla nas.

(Bardzo słusznie! Z ławek polskich.)
Powiada on, że głęboko przejęty jest obowiązkiem o- 
brony interesów i praw pruskiego państwa; jako pru­
ski poseł żadnych względów nie zna. To może bardzo 
pięknie, lecz chodzi tylko o to, jak się najlepiój broni 
interesów pruskiego państwa. Po tóm — i to ma 
wspólne z ks. Bismarkiem — cofa się do niemieckiego 
zakonu, takjsamo, jak tu wówczas uczynił ks. Bismarok, 
gdy wcielono byłe polskie prowineye do północno-nie­
mieckiego związku. Czy lepiój mu się udało przedsta­
wić swe poglądy, aniżeli ks. Bismarkowi wówczas roz­
winąć swe historyczne wiadomości, pomijam. Od wiel­
kiego męża stanu, który ma tyle na głowie co książę 
Bismarck, żądać nie możno, aby był nadto history­
kiem i słuszne przedstawiał zapatrywania, i ażeby 
wiernie daty historyczce przytaczał; był on może nieco 
tendencyjnym — dość, że przypominam sobie bardzo 
dobrze kolegę i historyka Róppela, który i teraz zasiada 
w Izbie a który w owym czasie oświadczył, iż byłoby 
mu bardzo przyjemnie, gdyby Polacy nie byli się od­
woływali na niego dla sprostowania historycznych przy­
toczeń ks. Bismarcka. Zresztą takie wywody co do 
niemieckiego zakonu zawierają w sobie tyle sprzeczno­
ści, że cofać się aż do nich dla uzasadnienia prawa ję­
zykowego w r. 1876 jest rzeczą zbyteczną. Pan ten 
mówi dalój o rzekomych tytułach prawnych, które 
z jakie tuzin razy przytaczano z mównicy a które ty­
leż razy ze szczętem zbite zostały.

(Wesołość.)
Z tóm zbijaniem na miazgę wiąże się rzecz szcze­

gólna. Poseł Sybel może mówić jeszcze tyle razy, ile 
tylko zechce, pomimo to mowami swemi nie unicestwi 
ani traktatów, ani królewskich przyrzeczeń, i zaprawdę 
smutną byłoby rzeczą, gdyby jakąbądź mową mo­
żna jednostronnie niszozyó traktaty lub słowo kró­
lewskie.

Dalój wypowiada mówca nader oryginalne zdanie
— to przeoież parlamentarnie? (Wesołość.)

i powiada, że jasną jest rzeczą, iż jeżeli jedno z tych 
mocarstw nie dotrzymuje swych zobowiązań, i dwa dru­
gie zwolnione są od wszelkich zobowiązań traktatem 
objętych. A więc, panowie, jeżeli jedno mocarstwo 
staje się kłamcą, czyż drugie mocarstwa mają eo ipso 
być kłamcami? Przedstawia mi się to tak samo, jak 
gdy z trzech znajomych jeden zostanie szubrawcem, 
czyż dwaj drudzy mają także być szubrawcami ?

(Wesołość.)
Mówię o stósunkacb prywatnych. Czyż, panowie, 

jeżeli państwa mają zobowiązania a jedno z nich nie 
dotrzymuje ich, drugie ma także prawo ich nie dotrzy­
mywać ? Poseł Sybel przytacza Rosyą i zdaje się jój 
bronić oświadczając, że po takióm doświadczeniu, jakie 
zrobiła Rosya w r. 1830 w czasie polskiego powsta­
nia, nie mogła się czuć więcój w obowiązku do za­
prowadzenia raz jeszcze samodzielnój polskićj admini- 
stracyi.

(Poseł Sybel: Bardzo słusznie!) ;
Bardzo słusznie! Ale pan — szanowny panie — za­
pomniałeś, że Polacy mieli powód do powstania w 
r. 1830!

(Oho!) ' . '
Oho! Słuchajcie najpierw, a potóm możecie odpowia­
dać. (Wesołość.)

Nie jestem wprawdzie tak wielkim historykiem 
(Głosy z lewicy: Niel), ale co się tyczy historyi mojój 
ojczyzny, tę studyowałem i znam dobrze. Panowie I 

•W r. 1815 był car Aleksander tak samo jak inne mo­
carstwa ożywiony jak najszlachetniejszemi uczuciami 
dla Polaków i uczuciom tym dał wyraz, tworząc Kró­
lestwo Polskie, nadając mu konstytucyą, różne insty- 
tucye i dalój jeszcze sięgające przyrzeczenia. Ale, pa­
nowie, niebawem zmieniła się postać rzeczy tak samo, 
jak w Prusach. Jak tu przyrzeczenia konstytucyi re­
prezentacyjni ój i wolności zamieniły się na demagogi­
czne prześladowania tych, którzy wierzyli tym przy­
rzeczeniom, tak samo zmieniły się idea rosyjskiego ca­
ra. Znacie, panowie, kongresy w Akwizgranie, Lai­
bach i Weronie i wiecie bardzo dobrze, że od tego 
czasu inny zapanował prąd i inny wiatr wiać zaczął, 
a prąd ten zawładnął i carem Aleksandrem w ostatnich 
latach jego życia. A potóm, panowie, na 5 lat przed 
powstaniem inny car wstąpił na tron, był nim car Mi­
kołaj, i sądzę, że dość wymienić tylko imię cara Mi­
kołaja, aby zarazem wymienić nazwisko . . . despoty­
cznego samodzierzcy w całóm znaczeniu tego wyrazu, 
który nie znał i nie chciał uznawać nic innego nad 
wolę swoją i z żelazną konsekwencją wolę tę wszel- 
kiemi sposobami i ws elkiemi środkami przeprowadzić 
się starał. W takich okolicznościach wybuchła rewo- 
lucya przeciw nadużyciom i gwałtom.

Ale pan poseł Sybel chcialby nas chętnie jeszcze 
do przykrego pociągnąć śledztwa; przedkłada nam 
kwestyą sumienia: czy Polacy czuli i działali rzeczy­
wiście jako lojalni, wierni i posłuszni pruscy patryoci. 
Panowie! Prawa nie stanowią się wedle sympatyi lub 
uczuć politycznych, ale stanowią się dla narodu. Obo­
wiązkiem jest dopóty je zachowywać, dopóki naród im 
się poddaje, kwestye sumienia co do uczuć narodu nie 
należą do fabrykacji praw.

Nie chcę się dalej zapuszczać w wywody posła 
Sybla, mógłbym mu nie jedno jeszcze przytoczyć, mam 
ku temu dość notatek, ale że mam jeszcze wiele do 
powiedzenia, uwagi moje eo do pana posła Sybla na 
tóm kończę.

Co się tyczy pana posła Hundt von Hafften — 
mowę jego pomijam zupełnie. Słyszeliście ją pano­
wie i osądzić możecie, czy mógłbym mieć jaki 
szczególny powód rozwodzenia się nad nią bliżój, po­
mimo że czasami jest bardzo d jwcipną i pobudziła 
raz po raz Izbę do wesołości, wielkiój wesołości, prze- 
ciągłój wesołości, przeróżnych „Oho!“ itp. Na jedno 
tylko choiałbym odpowiedzieć szanownemu panu, który 
sam oświadcza, że nie czuje się przy każdój okoliczno­
ści powołanym, chociaż nieraz mógłby szczęśliwą myśl 
wypowiedzieć, (lo zabrania głosu w czasie obrad wyso- 
kiój Izby, o tyle więcój czuje się w obowiązku wypo­
wiedzieć swe przekonania, gdy walka toczy się o kwe­
styą zasadniczą dotykającą sto tysięcy ludzi w ich co­
dziennych stosunkach. Prosiłbym tylko tego par: a i to 
bardzo usilnie, aby nie występował nigdy jako repre­
zentant polski i obrońca polskich interesów. Ponownie 
dopuścił się tego oświadczając: „przemawiam nie tylko 

■ w imieniu niemieckich mieszkańców, ale i w imieniu 
polskićj ludności.“ Mogę go zapewnić, że ludność 
polska dziękuje mu za jego obronę. Niechajże mi
wskaże jakie miejsce, czy to drukowane, czy tćż wy- t 
powiedziane przez którego z Polaków, gdzieby który : 
z nich życzy! był sobie jego reprezentacyi lub uznał j 
takową. Jeżeli mi tego dowiedzie, wezwę go, aby za- ; 
miast mnie reprezentował polskie interesa. •

Panowie! Starym to i znanym faktem, że nikt ' 
nie rodzi się zbrodniarzem i nikt do razu nie staje się ! 
skończonym zbrodniarzem; pierwszy zły czyn pociąga ; 
dopićro za sobą mimowolnie inne przestępstwa. To ! 
osobiste bezpieczeństwo, to konieczność pokrycia owo- j 
ców zbrodni, to głos odzywającego się sumienia, { 
który cbcianoby chętnie zagłuszyć, to widok ofiary, ć 
ciągle i ciągle stającćj przed oczyma zbrodniarza — to 
oto od zbrodni wiedzie do zbrodni i robi człowieka 
skończonym zbrodniarzem.

(Oho! z lewicy.)
Podobnie ma się, panowie, w życiu publicznóm i 

państwowóm; i tu te same motywa, panowie, prowa­
dzą ze szczebla na szczebel a wreszcie do czynów, 
które podkopują i niszczą publiczną moralność i mo­
ralne prawo, tylko że tu te czyny pokrywają się szu- ? 
mnie brzmiącemi słowy, że tu używa się jak najszla- ■ 
chetniejszych'słów „prawda, wolność, prawo,“ aby pod ' 
tą pokrywką grzeszyć przeciw takowym.

Przeciw tym, panowie, którzy to czynią z świa- j 
domością, nie powiem ani słowa. Ale, panowie, jest 
złem przy tóm, że masy narodu dają się uwodzić tak, 
że pojęcia ich mięszają się a poozucie prawne zatruwa, 
i że pod płaszczykiem wielkiój idei idzię się drogami 
jak największego samolubstwa, niesprawiedliwości i ; 
gwałtu wreszcie, i dochodzi się do czyńótr, które urą- I 
gają tój idei. Taki to stósunek jest obecnie prakty- i 
kowanym w obec nas.

Mieliśmy zawsze sympatyą dla każdego narodu, j 
który zmierzał do swój narodowój jedności, jest to I 
rzeczą zupełnie naturalną. U nas uciskano najwięcej i 
życie narodowe i narodową ideę, jakżeż nie mieliśmy i 
mieć gorącego uczucia dla każdego ruchu, zmierzają- ; 
cego do narodowój jedności? Z tóm samóm uczuciem i 
występowaliśmy zawsze w obec idei niemieckiój jedno- ; 
ści i nie udowodnicie nam ani jednym faktem, abyśmy i 
przeciw nićj występowali! Naturalnie, panowie, że ży- i 
wiliśmy przytóm nadzieję, iż narodowo zjednoczony i 
naród będzie umiał być sprawiedliwym i dla innych ’ 
narodowości i źe wielki naród niemiecki będzie miał j 
prędzój sposobność być sprawiedliwym dla Polaków, ■ 
aniżeli pruskie państwo ograniczone pod wielorakim ' 
względem swemi stósunkami. Panowie! Cóż się stało

od chwili rozpoczęcia waszego narodowego życia? Pier. 
wszym krokiem było wcielenie nasze do Niemiec. Od 
tego czasu postąpiliście dalej, krok za krokiem, 
szczebla po szczeblu, do coraz większego znaczenia 
które musiałoby w końcu doprowadzić do zupełnój na. 
szój zagłady, jeżeli można w ogóle wytępić jaki naród. 
Zamiar taki był u niejednego a obecne prawo jest wy.' 
razem takiego zamiaru. Panowie! Wiemy, że duch 
pruski, który „specyficznie pruskim“ zwać się zwykjo 
nie jest tym, co duch niemiecki, ale zawsze zrobiliśmy 
doświadczenie, że duch pruski stara się coraz bardziej 
zidentyfikować z sobą niemieckiego ducha i przeniknąć 
go sokami swemi.

W ten sposób przedstawiają się, panowie, motywa 
do tego projektu do prawa. Każdy naród ma prawo 
bytu, a narodowości, jak Stahl słusznie powiedział na 
posiedzeniu Izby panów z dnia 29 kwietnia 1857 roku 
mają swe osobne prawo:

„Narodowości — owóż słowa jego — równie 
jak królestwa stworzone są przez Boga a nie zro- 
bione przez ludzi, są legalnemi, są pochodzenia 
historycznego.“

Polski poeta wyraził tęż samą ideę w sposób na. 
stępujący: Państwa są utworami polityeznemi a po. 
dzielić państwo może być zbrodnią polityczną, — na. 
rodowości są utworem Boga, a naród żyjący chcieć 
podzielić lub gnębić lub nawet zamordować, jest wię. 
cój niż religijną zbrodnią, jest buntem przeciw Bogu 
i Jego woli.

Motywa zaś waszego projektu, panowie, zaczynają 
się od tego:

Do objawów, w których się właściwie życie na. 
rodu manifestuje, należy w pierwszym .rzędzie 
jego mowa.

Gdy się słowa te czyta z usposobieniem prostóm, 
nie uprzedzonem, sądzi każdy, ż® powinien przyjść d0 
logicznego wniosku, iż obowiązkiem jest państwa opie­
kować się językiem, w którym się życie narodu głównie 
objawia, krzewić go i rozwijać nie zaś gnębić.

Zaprzeczyć zaś w żaden nie możecie sposób, że w 
prawie tóm tkwi myśl gnębienia języka polskiego, że 
przez przyjęcie jego gnębicie i życie narodu polskie­
go, wykluczając jego język z obszernego pola stósun- 
ków politycznych. Przaz to oświadczacie zarazem, 
panowie, że równe są wprawdzie obowiązki i równe 
ciężary dla polskich obywateli państwa, lecz nie ma 
dla nioh równych praw, a jednak posiadamy toż samo 
co wy, panowie, prawo do życia narodowego.

Dalój mówi sprawozdanie:
Tylko polityeznemi stósunkami zniewolone,

wcieliło to — państwo pruskie — pod względem 
powstania i podstaw swoich narodowo-niemieckie 
państwo w siebie dzielnice z ludnością innym ję­
zykiem mówiącą.

Pominąwszy to, panowie, że nie zupełnie z prawdą 
się zgadza, jakoby tylko polityczne stosunki do tego je 
były znagliły, —robiło to z pełną wiedzą, z wolnój woli 
i z wielką ochoczością — godniejszą w każdym razie 
byłoby dla panującego narodu rzeczą, aby, ponieważ 
niestety wielkióm jest nieszczęściem, gdy naród jako 
naród innemu jest podległym, było się starało stósunek 
ten łagodzić i przez to doprowadzić do znośnego wspól­
nego pożycia, i gdyby w tym celu tego było tylko żądało, 
czego nieodzownie potrzeba do istnienia kraju, n,e zaś 
równocześnie wszystkiego tego, co dla większej lub 
mniejszej wygody państwa i panującój ludności szkodzi 
w najwyższy sposób ludności podbitćj i obraża ją w 
najświętszych jój uczuciach.

Zdaje się tćż, że komisya czuła to nieco, gdyż wy­
najduje różnicę pomiędzy językiem narodowym a pań­
stwowym, o którym wspomniał i kolega Aegidi.

Nic ulega teraz żadnej wątpliwości, panowie, że 
język narodowy i język państwowy nie są pojęciami 
identycznemi, lecz czyż dla tego, ;źe rozmaite istnieją 
pojęcia, należy ztąd wysnuwać wniosek i wywodzić z te­
go prawo do odbierania obcemu, przeciw jego wła- 
snój woli wcielonemu narodowi używania języka jego w 
publicznych i państwowych stosunkach? Panowie, nie 
wypływa to ztąd żadną miarą. Nie przytoczę tu 
własnych słów, boby się wydawać mogło, że idą za. da­
leko, lecz przytoczę słowa jednego z waszych rodaków 
znanego statystyka Ryszarda Boeck; mówi on, pojedyńcze 
ustępy osobnym wyróżniając drukiem :

Lecz czyż może być mocniejszy dowód nie­
słusznego posiadania jakiegokol­
wiek terytoryum i konieczności ode­
brania mu takowego, jak kiedy państwo 
zawojowawszy nowe terytoryum lub w inny sposób 
nabywszy, sądzi, że zachować je sobie może tylko 
przez wytępienie języka, czyli iunemi słowy przez 
ogłupienie ludności?

Dalój mówi:
Zadaniem owyoh narodów, które się liczą do 

cywilizowanych, nie może w obsc podziału ludzi 
wedle języków narodowych być co innego, jak 
popieranie rozwoju duchowych przy­
miotów każdego narodu. W państwach 
złożonych z rozmaitych dzielnic narodowościo­
wych będzie zadanie to polegało na tóm, aby w 
każdój z tych dzielnic narodowościowych uznać 
język narodowy za język krajowy. Wyższego 
znaczenia języka państwowego potrzeba tylko dla 
tych spraw, które są wspólne i wedle właściwości 
swoich nie dadzą się w^państwie lokalnie podzielić 
czyli innemi słowy, język państwowy tę tyl­
ko rościć może pretensyą, aby był pierwszym po­
między równymi a więc tam był uważanym za 
decydująoy, gdzie w zbiegu kilku języków jedne­
mu stanowcze znaczenie przyznanóm być musi. 

A źe i językowi narodowemu chce nadać prawo 
bytu w sprawach publioznych, zatóm przytoczę je­
szcze jeden ustęp. Uważa on za „bezwarunkową ko­
nieczność,“

„aby język narodowy ogólnie był poważany 
jako święta własność narodowa i aby członek ka­
żdy ludu w swojóm uprawiał go kole, przede- 
wszystkiósa zaś ci, którzy postawieni są jako kie­
rownicy instytucyi istniejących dla członków na­
rodu. Pielęgnowanie i nauka języka 
ojozystego w szkołach, wspólne na­
bożeństwo w języku ojczystym, po­
danie możności, aby każdy narodo­
wiec przy używaniu swego język# 
ojczystego w sprawach publicznych ' 
osobistych reprezentował prawa swoje' 
znalazł prawo swoje, wszystko to są następstwa) 
jakie wypływają koniecznie z prawidłowego po* 
znania istoty narodowości.“

Coś z tego znajduje się, panowie, i w sprawozda* 
n'u i to prawie dosłownie w końcowym ustępie pery* 
odu na stronie 2, który mówi, przy przedłożonym pro* 
jekcie do prawa chodzi jedynie o język państwa,

to jest, o ten język, któremu przy zbiegu kilk" 
języków narodowych dla traktowania spraw współ* 
nych ma b“,Ł przyznane znaczenie decydujące.
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ileż to zupełnie co innego od tego, com wam prze-
, nie jednego tu braknie a inne wtrącono, przez 

^lość innego nabiera znaczenia.
gprawozdanie mówi dalój, że język narodowy chcą 
przecież pozostawić, że w rodzinie i w obejściu

®,cpwem zatrzymać go możemy. Pytam się was, 
^‘¡e> czyż rzeczywiście uważacie za rzecz możliwą 
"«»nie języka wyrugować z rodziny? Raz jedyny 
^zono się o coś podobnego, było to w Rosyi, a dziś 
’tarcza wymienić nazwisko Murawiewa, by zarazem 
Upomnieć nadane mu nazwisko kata — a i tam, 
¿osie, n’e udało się to, mimo wszystkie kary i prze­
rwania. Język bowiem jest prawem zasadniczóm 
jodu, które tylko do pewnój granicy i przemocą daje 
nadwerężać.
Potem mówi sprawozdanie:

I współobywatele, mówiący innym a nie nie­
mieckim językiem, powinni się przekonać, że są 
obywatelami niemieckiego państwa i że jako tacy 
obowiązani są postarać się o znajomość języka 
niemieckiego obok języka swego ojczystego.

Na to zupełnie się godzimy i nie występowaliśmy 
¡dr przeciw temu, że nabyć chcemy znajomości języ- 
¿iemieckiego. Lecz na tóm właśnie polega system 

¿ekręcania wyrazów, że gdy się mówi „znajomość ję- 
[a niemieckiego,“ rozumie się przez to „używanie ję­
ta niemieckiego zawsze i wszędzie, prawnie i przeciw 
twu.“ A gdzie jest nagląca do tego konieczność? Ty- 
|at już istnieją podobne stósunki tak samo w sądo- 

■lictwie jak w administracyi, a za prawdę wszystko 
o dobrze a byłoby szło lepiój jeszcze, gdyby z jednój 
ony nie samowolajjpodrzędnych urzędników, którzy się 

ują panami i panowanie to swoje chętnieby dawali 
2UĆ, lub przewrotne uczucie patryotyczne wyższych 
zędników państwa, którzy sądzą, że, im więcćj ogra- 
czą żywiól polski i im więcćj go zgnębią, tćm większą 
[dają usługę niemieckiemu żywiołowi narodowemu lub 
areszcie obawa, jaka się niekiedy i w tśj objawiała izbie, 
rzed wielką siłą polskiego żywiołu narodowego, przez który 
az jeszcze to i owo mogłoby być spolonizowane, obawa, 
tóra się aż do nienawiści ku nam zaostrza. I dla te­
ll chcą nam odjąć prawa nasze, nie bacząc na to, że
ilde pozbawienie wywołuje tylko większy w ńżywaniu « deck, Twesten i inni potępili ów proces, napiętnowali 
tdW upór, większą reakcyą, podczas kiedy przyznanie ; go znamieniem sprawiedliwości prewencyjnój niezgo-
ch praw może łagodniejsze sprowadzić ich używanie 

Sprawozdanie mówi teraz:
Prusy winne to sobie i państwu niemieckiemu, 

aby nie istniały nadal stósunki, które pewnym ży­
wiołom ludności umożliwiają pod pretekstem, że w 
razie pojedynczym nadwerężono prawo do używa­
nia nie niemieckiego języka jako języka urzędowe­
go, oburzać masy pragnące spokojnego i przyja­
znego życia wspólnego ze swymi niemieckimi 
współobywatelami, i utrzymać w tćm wzburzeniu. 

Panowie! Czyż to zawsze istotnie tylko jest po-
jrem, że prawo do używania języka naruszanem bywało 
!jż istotnie nie dzieją się u nas żadne nadużycia i
aruszenia prawa, a jeżeli tak jest i przez takie nad- : na rzecz języka polskiego; my wam zaś odpowiemy 
życia i naruszania prawa wywołuje się pewne wzburzę- projektami na rzecz rozszerzenia języka niemieckiego“
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ie i żywi je w ludności, czyż to ma być powodem, aby 
o naruszania prawa dodawać jeszcze usuwanie go? Pa- 
owie! Sami sobie wyprowadźcie ztąd konsekweneye. 
eżeli w zaszłćm wzburzeniu skutkiem naruszenia prawa 

się istotnie znajdować dostateczny powód do usunię- 
a prawa, w takim razie możecie usuwać każde prawo, 
olność prasy, wolność stowarzyszeń i t. d.

Może to będzie z czasem dla was dalszą konse- 
wencyą takiego postępowania. Niechajby król, rząd raz 
rzecie szczerze i poważnie oświadczył’, że nie życzy sobie, 
by polskie prawa były naruszane i aby działy się 
»dożycia, a przekonany jestem, że nie będzie to 
¡iSło miejsca, lub bardzo rzadko. Zamiast tego sły- 
zeliśmy niedawno dopióro jak pan minister Eulenburg 
tórego mam szczęście widzieć naprzeciw mnie siedzą-

, uniewininł te nadużycia i miał odwagę występo- 
rać w tej Izbie z teoryami, jak „wczytać“ w prawo 

czego tam nie ma, i „uzupełniać“ prawo przez 
¡raktykę.“ Jeżeli pan minister tu na tóm miej- 
cu występuje z takiemi zdaniami, to możecie być 
irzekocani, że odbijają się one u nas setnóm echem 
doprowadzić mogą i doprowadzą do coraz większych

¡arnszeń praw naszych.
Panowie! Nie tą drogą osięga się zgodne wspólne 

¡ożycie pomiędzy obywatelami. Powiem wam co 
irzyczynia się do takiego zgodnego pożycia wspólnego 
‘ co .mu przeszkadza. Przed r. 1830 nie wypowie- 
lziano w Wielkióm Księstwie Poznańskićm tego 
¡ermanizacyjnego zamiaru. Mieliśmy namiestnika, 
esięcia Radziwiłła, mieliśmy prezesa sądownictwa Zer- 
>oni di Sposetti i innych wykształconych i sprawiedli­
wych mężów a administracya prowadzoną była w du-

Steina i Hardenberga, duchu, na którego się za­
wsze odwołujecie, który przecież teraz zdaje się znikać 

Lupełnie z pruskiego państwa. Wówczas nie było tego 
ozdwojenia narodowości a pomiędzy ludnością pano­
wało zgodne wspólne pożycie. Spór rozpoczyna się 
10 r. 1830, i powiem panom, w jaki to sposób środki 
z$du podziałały nań. Byłem podówczas małym ohło- 
icem, ale przypominam sobie owe czasy. W Warsza­
wie wybuchła rewolucja, wielu naszych rodaków przy­
uczyło się do niój, aby walczyć za braci i złożyć ofia- 
’5 z krwi i życia. Mieli do tego prawo, to samo pra­
wo co wy, kiedyście tworzyli oddziały ochotników ce- 
0® wspomagania niemieckiój braci w walce Szlezwigu 
Holsztynu. Leoz cóż się stało tutaj ? Ten sam król, 

:{ery w uznaniu miłości do ojczyzny przez odezwę z 
5 maja 1815 nadał nam prawa narodowe, zezwolił na 
0 — a było to pewno skutkiem ścisłego stósunku z 
■osyą, który nie wiem, jak teraz wypadnie, ale dawniój 
He byłby pewno wypadł na dobro Niemiec — ten 

król zezwolił na to, aby ci, którzy przeszli gra- 
"cę, zawieszeni byli na szubienicy głównego odwaehu 
’ Poznaniu, i to jednych portrety a drugich nazwiska, 
lakiż był tego skutek? Gdy my dzieci, my ucznio­
wie przechodziliśmy, zdejmowaliśmy czapki przed tymi 
’kywatelami i nauczyliśmy się poznawać uczucie, że 
Związkiem jest poświęcać się dla ojczyzny i pomagać 
>raciom, nawet gdyby szubienica, czy to obrazowo tyl-
t0> czy tóż rzeczywiście miała nas za to czekać.

Panowie! Wówczas to ujawnił się nieszczęsny 
'otnysł Flottwela, męża zasługującego zresztą na uzna- 
lle! pomysł, który, jak to sam późniój oświadczył — 
■paierzał do zgermanizowania prowincji i w tym du- 
!ha nadal rządzono. W tym duchu zażądano i otrzy- 

od króla milion talarów na zakupno dóbr pol- 
!“.*°h, które następnie parcelowano i odsprzedawano 
memcom z wszelkióm pod względem wypłaty ułatwie­
niem. Ten sam duch i dziś rządzi, jeno że życzyli- 
5jstny eobie powrotu czasów Flottwela. Wówczas 

jeszcze w tym duchu forma cywilizacyjna, wów- 
Ua zachowywano jeszcze pewną delikatność i pryzwoi-

’ dziś dzieje się to samo, tylko że w sposób więcój 
z°retki a niekiedy objawia się pewną, a:e dającą się 

dnu! U8Prawiedliwić brutalnością pojedyńczych urzę- 
' ^w. W tym duchu działał tok 1848 przeciw spo-

kojnemu pożyciu ludności. Sz. poprzedni mówca Ae- 
gidi wspomniał o tym roku i nadmienił, że król chciał 
wówczas utworzyć księstwo gnieźnieńskie, jak je nazy­
wał, z polską administracją i polskiemi instytucyami. 
Panowie! p. Aegidiemu wiadomo niezawodnie, że na 
początku, bezpośrednio po dniach marcowych, gdy i 
naród niemiecki wierzył w wspólną z Polakami wojnę 
przeciw Rosyi, JCKMość gotów był utworzyć nietylko 
księstwo gnieźnieńskie, lecz ogóle pozbyć się W. Ks. 
Poznańskiego. Twierdzę, że tak było i podejmuję się 
złożyć na to dowody.

Gdy przybyła tutaj z Poznania polska deputacya, 
wtenczas powiedziano jój z upoważnienia sfer wysokich, 
choć nie najwyższych, w każdym razie za pośredni­
ctwem odpowiednich osobistości: zrobilibyśmy to, lecz 
gdybyśmy teraz to zrobili, w takim razie wyruszyłaby 
Rosya i położyła swą nogę na W. Kp. Poznańskićm, 
a myśmy nie przygotowani; czekajcie przeto i oddajcie 
się tymczasem reorganizacji narodowej. Szło atoli nie 
o księstwo gnieźnieńskie, lecz o reorganizaoyą całego 
W. Ks. Poznańskiego. Było to, sdaje mi się, 22 czy 
tćż 24 maroa; daty nie byłoby trudno oznaczyć. 
Późniój dopićro wpadnięto na myśl lin.i demarkacyj- 
nej i nowego podziału, wiele później, panowie, gdy 
już nieszczęsne zawrzały walki, wałki, za które zapra­
wdę nie można składać na nas odpowiedzialności. Won- 
czas to, panowie, pojawiły się u nas pierwsze przędze 
reakcyi. Jako pełnomocnika gabinetu marcowego wy­
słano do prowincyi jenerała Willisena z poleceniem 
przygotowania reorganizacji; równocześnie atoli wy­
słano z tajnego gabinetu wojskowego w Poozdamie je- 
nerał-adjutanta Neumanna do komenderującego jene­
rała, który urzędowemu pełnomocnikowi gabinetu wręcz 
odmienne przywiózł instrukoye.

Postępując w ten sposób, doprowadza się do spo­
rów i starć, ależ za ową dwulicowość pociągajcie do 
odpowiedzialności rząd, a nie nas. Niemnićj wypadki 
z roku 1863 nie mogły przyczynić się do pokojowój 
spójności i obudzenia do rządu zaufania. Mam tu na 
myśli proces stanu. Panowie I Wielu z waszych zna­
komitych mężów i prawników, między tymi zasiadający 
dotychczas między nami deputowany Gneist, a dalój Wal-

dnój z najkardynalniejszemi pojęciami sprawiedliwości. 
Od tego to czasu, panowie, rząd królewski szedł krok 
za krokiem na wytkniętój przez się drodze! Wszędzie, 
na każdóm polu ogranicza nas, usprawiedliwiając w 
braku faktu postępowanie swe frazesem: Polaoy agi­
tują. Ze zaś pragniemy być Polakami, że stoimy na 
straży naszej polskiój narodowości, toć to nie agitacya, 
owszem to święte nasze prawo, to święty nasz obowią­
zek. Panowie 1 Jeśli ks. Bismarck bez wszelkiój pro­
wokacji, bez poprzedniego wystąpienia któregokolwiek 
z naszych mówców, oświadczył z własnej inicjatywy 
w roku 1872 grożąc nam niejako: „Wystąpicie, jak 
mi mówiono — z dtdszemi wnioskami i skargami

jeśli minister hr. Eulenburg mógł powiedzieć na je- 
dnórn, zda mi się na wieczornóm posiedzeniu, iż będzie 
nam wolno korzystać z wszelkich naszych praw, pier- 
wój iednak musirny stać się Niemcami, gdyż taki był 
sens słów jego, czyż w takim stanie rzeczy można ma­
rzyć o pokoju z rządem? Zniewoleni jesteśmy poddać 
się, poddajemy się też i będziemy się poddawali pra­
wom dla tego, że są prawami, ależ żądać od nas cie 
plejszego dla rządu serca, jak tego chce deputowany 
p. Witt, lub żądać od nas, byśmy „czuli się i żyro- 
wali,“ jak tego się domaga deputow. Sybel „bezgrani­
cznie lojalnymi, wiernymi, posłusznymi patryotami pru­
skimi,“ byśmy żywili dla podobnego systemu sympatyą, 
nie możecie w żaden sposób, panowie, gdybyśmy bo­
wiem tak robili, ściągnęlibyśmy na siebie niezawodnie 
wzgardę waszą.

Niechaj, panowie, zejdzie rząd z wytkniętój drogi, 
niech nabierze zaufania i szczerze nasze uszanuje pra­
wa a wtedy zobaczymy, co z tego wyniknie. Dowodem
na to, panowie, że nowa ta ustawa, będąca wypływem - , , , . , , ■ r v ’.
owój myśli, nie zdoła przenigdy przyczynić się do po- , ^y o tyle prawdy,, ile złości i fałszów,
kojowój spójni, są tysiące nadesłanych petycyi, zaopa- przyklasnęlibyśmy inq mimo przeciwnego nam
trzonych, jakpowiada sprawozdanie, przeszło w 250,000 
podpisów. Możecie, jak tylko chcecie, szydzić z tych i 
podpisów, nazywając je znakami analfabetów, kobiet 
itp.; drwijcie sobie tylko, tego atoli nie będziecie nigdy i 
w stanie zaprzeczyć, że cyfry te, niemniój ów ruch 
żywy, wywołany skutkiem owego projektu do ustawy, 
wspaniałą jest zaiste manifestacyą.

Panowie! Wszak na widownią występuje tu ten 
sam naród, który składa w podatkach i we krwi ofiarę 
państwu, ale który ostatecznie przychodzi do przeko- ; 
nania, że za ofiary te należą mu się prawa i że ma ’ 
prawo domagania się tych praw, lud, który na drodze ■ 
prawnój zwraca się do rządu, spodziewając się od nie- i 
go sprawiedliwości. Tak, panowie, ten sam to naród, 
którego język zowieoie idiomem, którego nazywacie lu- i 
dem innojęzycznym i którego radzibyście nazwać, gdy- ; 
by rzecz sama nie była śmieszną i gdyby nie trąciła 
zanadto ironią, nie Polakami, lecz mówiącymi po poi- . 
sku Niemcami! i

Sprawozdanie mówi dalój o potrzebie i nadmienia, i 
że potrzeba ta „okazuje się nie tylko dla prowincyi ! 
poznańskiej, lecz i części krajowych, mówiących innym ’ 
jak niemieckim językiem.“ Otóż, przeczę panowie, by . 
dla nas Polaków taka okazywała się potrzeba, a po ; 
mojój stronie stoi 50 letnia praktyka. Jeźli jednak , 
jest tu także mowa o potrzebie dla innych części krajo- | 
wych z ludnością mówiącą nie-niemieckim językiem, nie- ' 
chaj wolno mi będzie poruszyć tutaj przynajmniój 
punkt jeden, zwłaszcza szlezwigskie północne okręgi. 
Panowie! I tu przeczę tój potrzebie, co więcej, zaprze­
czam, byście mieli prawo do tego. Wcieliliście, pano­
wie, Szlezwig Holsztyn do monarchii, faktycznie przeto i 
należy do Pius, tego nie mogę zaprzeczyć; ależ wcie- i 
lenie to mogło być dokonanóm jedynie na podstawie 
prawomocnych postanowień, a do tych prawomocnych 
postanowień należy także paragraf 5 traktatu prag- 
skiego. Rząd wszedł w układy z rządem duń­
skim co do przeprowadzenia tego traktatu i domagał 
się przy tóm jedynie opieki dla ludności niemieckiój; 
obrady nie zostały jeszcze przerwane, zostały jedynie 
zawieszone a zwłaszcza od lat wielu, w każdój jednak 
chwili obrady te będą mogły być podjęte a pokąd ; 
nie uznano traktatu za żaden i nie były, potąd, zda- j 
niem mojóm, nie macie prawa szkodzić interesom-pół- ■ 
noeno-szlezwickiój ludności, którój wszakże ciągle je- ! 
szcze przysługuje prawo oświadczenia się w wolnem i 
głosowaniu za Danią i przystąpienia do państwa duń- i 
skiego, szkodzić interesom językowym tój ludności i 
zmieniać za pomocą podobnych praw status quo.'

Pacowif' W komisyi żądałem, aby nam przędło- ' 
żono tę gwarancją, którój <-ząd pruski żądał od rządu 
duńskiego !n<j>bronie ciemśeokiój ludności w północno- 
szłezwickich okięgaęh ca przypadek odstąpienia tako-
wych- Uczyniłem » raz, aby się przekonać, czy za- upór konserwatywnych żywiołów, żądających ko- nadto swe osoby dla rzeczy, wystąpiły z dy

ciętość po stronie duńskiego rządu była istotnie tak J 
wielką, że nawet niemieckiój narodowości nie chciał 
wziąć w obronę w obwodach, które miały być odstą- i 
pione, a potćm że ciekawą byłoby rzeczą porównać z ’ 
przedłożonym projektem gwarancje żądane od Danii ! 
dla niemieckich poddanych. Jeden z szanownych człon- j 
ków komisy i, który uprzednio zastrzegł się, iż nie zna 
bliżój tych gwarancyi, oświadczył mimo to, iż jest 
przekonanym, że te gwaraneye nie mogły iść dalój, 
aniżeli gwaraneye, które przedłożony projekt nadaje
obcym językiem mówiącym narodowościom. Mam f jasne każdemu. Dziennik Poznański 
wszelki powód, panowie, twierdzić, że rzeczy mają się ¡ powiada korespondent — „nie raczył nawet 
przeciwnie. Odwołuję się na notę wystósowaną przez i wspomnieć ani słówkiem jedném o stowarzysze- 
pruskiego posła w Kopenhadze p. Heydebrandt i Lasa ! nju polsko-katolickićm założonóm w Czernieje- 
pod dniem 18 czerwca 1867 do duńsk.ego m,metra p. wi dk szerzeQ¡a oéwiat wówczas gdy Ku- 
rrijs. W téj nocie powiada poseí: , , . . , i v .

„Niźój podpisany otrzymał skutkiem tego po- i ryer Poznański poświęcił mu artykuł w 8 tg- 
lecenie od swego rządu zapytania się urzędowo ; pny.a Prawda, że Dziennik ani słowem nie 
prejzesa rady, ccy król, rząd duński, widzi się w , wspomniał o rzeczoném stowarzyszeniu, a to 
możności do wydania rozporządzeń i zarządzenia .• j]a tego, że Dziennik nie popiera nigdy se- 
środków na przyszłość, któreby co do opieki i j fie8yi nft ¿adném . polu> jftk nie popierał 

w r. 1871 w sprawie wyborów do parlamentu.zapewnienia narodowój właściwości p o j e d y ń ■ 
czo lub w gminach mieszkającym Niemcom 
w okręgach odstąpionych pewne dawały gwaran­
eye, i jakiemi byłyby te gwaraneye pod indy­
widualnym, lokalnym i komunalnym 
względem.“

Panowie I „Dla pojedynczo lub w gminach mie­
szkających Niemców,“ „gwaraneye pod indywidualnym, 
lokalnym i komunalnym względem“ — to pewno dalój 
sięga aniżeli przedłożony projekt. Panowie I Że- ko­
misarze rządowi wzbraniali Bię udzielić tych gwarancyi 
komisyi czyli, lepiój powiedziawszy, nie wzbraniali się, 
ale oświadczyli, że niepodobieństwem będzie dostać tych 
gwarancyi, że ks. Bismarck ich nie da itp.; dość, że 
nie mogli przyrzec dostarczenia tych gwaiancyi w odpi­
sie — bardzo łatwo pojąć to mogę. Dla czego prze­
cież komisya nie próbowała przynajmniój tego, aby tak 
siebie samą jak wysoką Izbę przez oddruk tych gwa­
rancyi jako dodatek do sprawozdania poinformować i 
przedłożyć tym sposobem modus porównawczy — tego 
nie rozumiem dobrze.

Naturalnie, panowie, że nie byłoby to bardzo ho­
norowo, gdyby się było wykazało, że własnym swoim 
poddanym obcój narodowości nie chce się dać tego, 
ozego się żąda, aby obcy rząd dal swym poddanym 
obcój narodowości. — Byłby to nowy dowód na to, że 
król, rząd nie trzyma się zasady, iż co dla jednego 
słusznem, drugiemu się należy, i byłoby się może 
wykazało, że coraz bardziój rozpościera się zasada: 
mnie wszystko a drugim nic.

(Dokeńozenie nastąpi.)

Prawdomówność korespondenta 
Przeglądu polskiego.

Ile razy pojawi się w jakiembądź piśmie 
galicyjskiem czy warszawskiem korespondeneya 
z Poznania, charakteryzująca tutejsze, tak zwa­
ne stronnictwo ultramontańskie, tyle razy z tej 
strony podnosi się krzyk oburzenia i zgrozy. 
Wszystkie pisma tutejsze tego kierunku nie 
mają dość słów potępienia na tych powołanych 
i niepowołanych korespondentów. Z takiej zaś 
całego stronnictwa postawy logicznie przypusz- 
czaćby należało, że występując i potępiając tak 
energicznie owe korespondeneye, samo pomne 
maksymy: co tobie nie miło, tego drugie­
mu nie czyń, nie będzie praktykowało podo­
bnej procedury. Tymczasem dzieje się wprost 
przeciwnie; — nasyła swemi korespondeneyami 
pisma galicyjskie i warszawskie, w których,

kierunku, szczerze. Tak jednak nie jest, a do­
wód i próbkę pomiędzy wielu innemi tego ro­
dzaju okazami przynosi nam najświeższy po- 
szyt Przeglądu polskiego, wychodzącego w 
Krakowie, w korespondencyi z Poznania pod­
pisanej przez E psi łon a.

Oto, co ten dobrodziej pisze:
Wspomniałem w przeszłym liście o zamiarze 

zakładania po parafiach stowarzyszeń polsko-ka- 
tolickicb, mających na celu szerzenie oświaty 
między niższą warstwą naszój ludności. Pierwsze 
w tym kierunku towarzystwo zawiązało się 25 
marca w Czerniejewie. Ustawy jego proste i ja­
sne mają wyraźną barwę katolicką i polską. 
Członkowie miesięcznie płacą małą składkę, z 
którój się zakupują pisma i dziełka ludowe; zgro­
madzają się co kwartał na wiece, aby się pou­
czyć o kwestyach bieżących; starają się o to, aby 
niedostatki, na jakie w skutek obecnego systemu 
szkólnego jest narażone wychowanie dzieci, na­
prawić w domu, uzupełniając wiadomości dzieci
w języku ojczystym i religii; majstrowie zaś i 
gospodarze winni uważać na prowadzenie się i 
moralne czeladników i sług. Cóż powiecie, że o j 
założeniu owego towarzystwa, któremu Kuryer | wym, co i dwa pierwsze. Dla czego nie przy- 
Poznanski poświęcił artykuł wstępny, żale- i jęto do ustaw dodatku na podstawie katoli- 
cając do zakładania i w innych parafiach stowarzy- j ckiśj> dostatecznie w swym czasie wyjaśnionem 

zostało i oponenci wiedzą dobrze o tem.
Tak się oto ma z prawdą powodów przez

szeń z tą barwą, że Dziennik Poznański j 
nie raczył nawet wspomnieć ani słówkiem je- 
dnóm? To się Dazywa znać „obowiązki dzienni­
karskie“, o czóm ciągle Dziennik z emfazą 
prawi! 1 Domyślamy się wprawdzie intencyi 
Dziennika; oto milczeniem ohciałby w za­
rodku zadławić młode towarzystwo ; lecz sądzimy, 
że to są tylko pia desideria. Dziennik 
bowiem propaguje tylko „oświatę narodową“, 
którój uosobieniem jest Towarzystwo o- 
światy ludowój w Poznaniu. Stowa­
rzyszenie to, o czóm już pisałem, przez kilka lat 
egzystencji nie wielkie osiągnęło rezultaty, raz 
dla zbyt wielkiój centralizacyi, jaką mu nadano, 
drugi raz dla tego, że do pracy nad ludem nie 
wezwano duchowieństwa, tego niejako urodzonego 
nauczyciela ludu. Duchowni w ostatnich czasach 
chętnie byliby na tóm polu pracowali, lecz walne 
zebranie nie cheiało się zgodzić na dodatek w 
ustawach, aby oświata ludowa krzewiła się na 
podstawie narodowój i katoliokiój. W sku­
tek tego powstała myśl u prawdziwych przyjaciół 
oświaty ludu, aby nie zważając na poznańską oświatę 
po parafiach zakładać kółka, mające na celu oświatę
polską i katolicką.... Niech was nie dziwi ten , oponentom przeciw Towarzystwu, poświęcając

niecznie dodatku, aby oświata szerzyła się także 
i na podstawie katoliokiój. Są ludzie, 
należący do dyrekcji oświaty, którzy już nie raz 
pokazali, jak mało mają pojęcia o tóm, co sta­
nowi istotę katolicyzmu; była więo słuszna oba­
wa, aby nie rozszerzali między ludem dzieł, jak 
niedawno wydana książka dr. Jarnatowskiego pod 
tyt.: Hygiena czyli nauka o zdrowiu. 
Ile tu złośliwych insynuacyi i fałszów, to

A stowarzyszenie to uważa za secesyą od To­
warzystwa oświaty ludowej już od lat przeszło 
czterech istniejącego; secesyą, którą nic uspra­
wiedliwić nie zdoła. Kto bowiem istotnie chce 
pracować dla oświaty ludowej, znajdzie odpo­
wiednie pole w rzeczonem Towarzystwie. Tyl­
ko duchowi stronniczemu może być tam ciasno 
i niewygodnie.

Jakież zresztą powody do zakładania ta­
kich secsyjnych stowarzyszeń, jak czerniejewskie? 
Żadne — boć przecie te, które przytacza ko­
respondent Przeglądu polskiego, . nie za­
sługują na żadną uwagę. Zobaczmyż, jakie 
to są powody, które zmuszają do zakładania 
oddzielnych stowarzyszeń a nie pozwalają na­
leżeć wszystkim do istniejącego już Towarzy­
stwa. Oto wedle Epsilona ma być:

1. niewezwanie duchowieństwa przez To­
warzystwo oświaty do pracy nad lu­
dem;

2. zbytnia w tem Towarzystwie centrali- 
zacya;

3. nieprzyjęcie na ostatniem walnem ze­
braniu dodatku w ustawach: aby oświata 
krzewiła się na podstawie narodowej i 
katolickiej.

Co do pierwszego oświadczamy, co już 
wreszcie niejednokrotnie na tem miejscu powie­
dzieliśmy, że zaraz w pierwszej chwili zawiązy­
wania Towarzystwa oświaty ludowej osoby 
zajmujące się tem Towarzystwem wezwały 
wszystkich Polaków do udziału w niem, a w 
tej liczbie naturalnie i duchowieństwo, że dalej 
do składu komitetu tymczasowego powołały 
duchownych i jeden z tych mianowicie ksiądz 
Jaskólski wszedł do składu jego na członka 
i jako taki w pracach przygotowawczych To­
warzystwa brał żywy udział; że dopiero znanem 
rozporządzeniem ks. kardynał Arcybiskup hr. 
Ledóchowski-zakazał duchowieństwu należeć 
do Towarzystwa oświaty ludowej, o czem wszy- 
stkiem świadczą urzędowe dowody w pismach 
publicznych w r. 1872 ogłoszone.

Prawda, że duchowieństwo jak w począt­
kach jawnie zaznaczyło swą chęć należenia 
do prac Towarzystwa oświaty ludowej, tak na­
stępnie, a nie dalej jak kilka miesięcy temu, 
znów poczęło się chętnie garnąć do rzeczonego 
Towarzystwa, w skutek czego jeden z ducho­
wnych natychmiast do składu dyrekcyi jego 
wybranym został, lecz zakaz władzy duchownej 
znów ponowiony, odsunął ich od pracy, której 
pragnęli i do której szczerze się garnęli.

Co do zbytniej centralizacyi, to dziś po 
licznych uchwałach, jakie na walnych zebraniach 
zapadły, zaledwie tyle jej pozostało, ile niezbę­
dnie potrzeba do wiązania pomiędzy sobą po­
jedyńczych części, do przychodzenia w pomoc 
słabszym, że tak powiemy, powiatom i okolicom, 
do kontrolowania, by praca szła regularnie, 
by nie zbaćzała z podstaw, na których ma się 
obracać; wreszcie do krytycznego oceniania po­
karmu duchowego, jaki ma się dostarczać lu­
dowi. Naczelna zatem władza więcej nosi na sobie 
charakter pośrednika niż kierownika. Kto pra­
gnie zaś istotnie oświaty ludu, w obec tego u- 
stroju wiele może zdziałać — byle tylko, po­
wtarzamy, chciał. Powiaty bowiem mają sze­
roką autonomią.

Ostatni powód również tyle jest prawdzi-

korespondenta Przeglądu Polskiego wyłu- 
szczonych.

Zamiast więc secesyą robić, daleko stoso­
wniej byłoby postarać się o zniesienie zakazu 
władzy duchownej, który tyle rąk zdolnych do 
pracy nad ludem paraliżuje, zwłaszcza w takiej 
chwili, kiedy germanizm nas dławi.

Jak zaś Towarzystwo oświaty ludo- 
w ej działało i działa, mówią o tóm fakta, a o- 
ponenci ani pa ostatniem walnem zebraniu ani 
zgoła nigdy nie przywiedli żadnego dowodu, 
aby dyrekeya nie w duchu narodowym i reli­
gijnym pracowała.

Dopóki były w dyrekcyi pewne niemiłe im 
osobistości, twierdzili, iż nie mają żadnej dla 
swych przekonań rękojmi. Osobistości te —- 
chcąc odjąć wszelki powód do występowania
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rekcyi Towarzystwa oświaty ludowej, 
choć je nakłaniano do pozostania w niej, choć 
żądający zmiany ustaw na ostatniem walnern 
zebraniu uroczyście zaręczali, iż osobom, sta­
nowiącym skład dyrekcyi, nie mają nic do za­
rzucenia.

Tymczasem choć skład dyrekcyi zmienił 
się od dwóch przeszło miesięcy, korespondent 
Epsilon pisze, że są ludzie, należący do niej, 
którzy już nieraz pokazali, jak mało mają po

Dziś obchodzono tutaj 5Oletni jubileusz męża, któ­
rego nazwisko tak świetnie w naszej literaturze zapisa­
ne iż każdy sig domyśli, ze nim jest Kazimierz 
Wójcicki.

W wspaniałych salach Resursy Obywatelskiej na 
Krakowskiem Przedmieściu urządzono dziś o godzinie 5 
dla dostojnego weterana pióra ucztę, która zgromadziła 
przeszło 6 0 0 osób i to nietylko kolegów pióra, ale i 
wielu obywateli z prowincyi najodleglejszych Polski, już 
to uczni, już to czcicieli zacnego jubilata.

--juu nioian lUalU Ulata po* ■ D • i
jęcia o tern, co stanowi istotę katolicyzmu. Zo- ' okoliczSci^Sowana88 ’ W k° -P$zem°Wi*’ do 
ba^m-ra iprk, »o . oKoncznosci zastosowaną. W czasie biesiady odzywałybaczmyż tedy, co to za ludzie należą do składu 
dyrekcyi Towarzystwa oświaty ludowej? Oto 
PP- B. Poniński, J. Bukowiecki, St. Ce­
gielski, A. Krzyżanowski, dr. Kusztelan, 
dr. R. Komierowski, T. Kozłowski, dr. 
Osowicki, dr, Z. Szułdrzyński, dr. Szulc 
i Wł. W(olnie wic z. I w obec tych to za­
chodzić ma obawa, aby nie rozszerzano pomię­
dzy ludem dzieł, jak Hygiena dr. Jarnato- 
wskiego itd.

Wolne żarty, panowie, ale obawa ta na­
leży do tej samej kategoryi, co i tysiące fał­
szów rozsiewanych starannie, byle tylko Towa­
rzystwo to, które rzetelna potrzeba powołała do

. -------- —i- W czasie biesiady odzywały
się liczne głosy znamienitych mężów, które zapewnie z 
pism tutejszych powtórzycie. Ale na co uwagę Waszą 
zwrócić pragnę, to na krótką ale serdeczną, gorącą 
przemowę reprezentanta Waszego p. Józefa Koście 1- 
sk i e g o, którego piękne słowa ogólny zyskały poklask. 
Był to poklask oddany zarówno talentowi mówcy, jak 
temu nowemu dowodowi solidarności, który wszystkie 
ziemie naszćj rozćwiertowanej Ojczyzny łączy.

Warszawa, czcząc w ten sposób jednego z najpier- 
wszych żyjących polskich pisarzy, poświadczyła wymo­
wnie, że umie być stolicą polskości.

Z Wielkopolan było, o ile mogłem się dopatrzyć 
trzech obecnych, z rodzin historycznych widzieliśmy 
Potockich, Przeździckich, Zawiszów i wiele innych.

życia, osłabić. Pomiędzy innemi przed samem ' pierwszemi telegram Józefa Ignacego KrasW- 
walnem zebraniem, jakie się odbyło w pier- j w s k i e g o. Przyjęto go oklaskami. Bardzo pięknym 
wszych dniach marca, puszczono wieść, że To- j wiersz O d y ń c a, który odczytano z powodu cho- 
warzystwo oświaty ludowej rozszerza pomiędzy autora i list prezesa akademii krakowskiej dr.
ludem katolickim biblie protestanckie. Wieść ayera'
ta z taką finezyą była puszczoną, że jeden z 
najznakomitszych naszych myślicieli i najza­
cniejszych ludzi ze względu na źródło, zkąd 
wypłynęła, uwierzył jej i poufnie na walnem 
zebraniu interpelował o to pp. B. Ponińskiego 
i Wł. Wolniewicza. Oto takiemi środkami wal-

Filadelila, 30 kwietnia.
(Z wystawy.)

_ ,9dy ten list dojdzie do Poznania, wystawa
w fi lladelfii na dobre już będzie otwartą.czą ci, którzy eo dzień zaprzysiągają się, że " ----- T‘ ““ JU“ USUZ1« otwartą.

jedynie dobro ogółu mają na sercu i że jedy- ! • u źe nie wiele więcój będzie wówczas gości
nie w interesie jego występują. ' itinnWn J^i "łdać na- ulic*ch. mia8ta- Życie dotądnie w interesie jego występują

Kto chce i pragnie dobra ogółu, ten z pe­
wnością znajdzie dlań pole do pracy w Towa­
rzystwie oświaty Indowej. Kto zas sądzi, że 
ustawy jego są niedostateczne, ten postarać się 
powinien w drodze właściwej, to jest przez po­
stawienie odpowiedniego wniosku na walnem 
zebraniu o zmianę takowych. To jest jedyna

w j------ ------------------

jednakże wcale jeszcze nie podrożało.
Mnóstwo buńczucznych fizyognomii z dalekiego 

Zachodu to jest od gór skalistych z rozbudzoną cieka­
wością na twarzy nie jeden niewinny uśmiech budzi. 
Między przybyłymi Europejczykami hiszpańcy woj­
skowi swym mundurem, Norwedzy i Szwedzi narodo­
wym strojem prawdziwą są dla Amerykanów nowością. 
Ho chociaż Amerykanie zaledwie jeden na 40 naj więcój 
są z dziadów pradziadów rodowitymi tej ziemi mieszkań-droga prawidłowa; po za ni, jest tylko grze- cioi^z^Z.'

szna secesya, rozbijanie tego, co z takim mo- 1 niczóm innóm, jeno Europejczykami przesiedlonymi 
zolem, trudem i ofiarami stanęło. i jednakże zaraz przy wylądowaniu tutaj ogólny tego

Nie rozbijać — lecz podpierać, nie roz- ! w ,u ubiór miast zachodnich, szczególniój londyński 
członkowywać naszych sił, lecz skupiać je na- I ftd^zunrfniA vnych kurjkach, kirejach, sprzążkach 
leiy. Z. biedni i aiabi jeatetoy, ażebyimy eo j
dzień w nowe eksperymenta się bawili; za bie- j sw8 stroje jedwabne dłuższe lub krótsze z hieroglifami 
dni i słabi jesteśmy, abyśmy w imię ambicyi i D,a Pacach. Znaki to są dostojeństw, kast lub rzemio- 
osobistych i stronniczych dążności stawiali nowe : a- 1 za8tSPuJ4 draganki, szarfy, kokardy i inne gcdła 
instytucye, kiedy mamy już gotowe. Źle funk- 5 i!taa.u C?y stanowiska pomiędzy nami. W ru-
cyonują, . toż otwarte pole do przyłączenia się j ezczegófniój Chińcz^ jeĄ
do nich i poprawienia ich. Wszelka zaś sece- ; szych powabu. Wyraz twarzy w obu tych szczepach
sya, u nas zwłaszcza, to jad, który, zapuszcza- i °Prócz śniadości odznacza się brakiem rumieńca. Cała
jąc w organizm nasz społeczny swe soki, co- ? .t'v,irz posępna, ciągle zdaje się śledzić czegoś swemi
raz większy rozkład takowego sprowadza. | ZZEeninTi ^ech aryi'

Mo j ■ -J • . s“'eg° plemienia me wdzięczy ich ust szerokich a wznio-
. grunt ten ani nigdy nie zejdziemy ani słe czoło zdaje się wczesna starość karbować. Chińczyk 

tego nigdy popierać nie będziemy, bo pragnie- ; święcie swego długiego warkocza strzeże. Japończycy
my rozwoju i życia naszego społeczeństwa a nie i zdaJe 8'S» z nim na zawsze się rozstali, więcói lgną do • ° x euroneiskip.h _• _ ueuropejskich zwyczajów bez robienia z siebie śmieszno­

ści jak syn Congo.

, Japończycy nad wyraz szybko przyswajają sobie
zachodnie wynalazki, swoje niechętnie odkrywają. __
iJo zaprowadzenia zmian w administracyi, wojsku/ pu- 
blicznój edukacyi, powołali z Ameryki i Anglii wielkie 
znakomitości. P. Capron, były komisarz departamentu 
rólmctwa w W ashingtonie, zaproszony został do Jeddo 
na ministra spraw wewnętrznych. Szkoły amerykań­
skie więcój znane napełnione są młodzieżą japońską. 
W wyższój szkole panien w Georgetown pod Waszing-

; tonem jest aż dziewięć córek książęcego (Daimow) 
j rodu.. Jeśli chłopcy przybywają tyle przysposobieni

jego rozkładu i śmierci.

* 0<J P- Włodzimirza Wąstra z Książenio 
odbieramy pismo następujące:

„Korespondent z pod Kępna doKuryera Po­
znańskiego w nr. 109 zarzuca mi, żem nie ogłosił 
życzeń, jakie walne, zebranie powiatu ostrzeszowskiego 
wyraziło w przedmiocie regulaminu wyborczego.

Co do tego uważam za konieczność odpowiedzieć j «esu cmopcy przyDywają tyle przysposobieni
mu, źe głoszenie po pismach życzeń tych uważałem i • Jak powyższe jaśnie oświecone Daimos na pensye tru- 
uwaźam za niestósowne. Jedynie miałem je obowiązek 1 dno rokować wielkie korzyści szczególniói z nauk ści 
wynurzyć na walnóm zebraniu prowincyalnóm, czego tóż J
odpowiednio głosując dopełniłem. Żądając tego s*z. ko­
respondent, widocznie należy do tych, którzy są za ja- 
wnem głosowaniem; żałuję, że nie jestem zwolennikiem , 
jawnego głosowania i dla tego przeciw niemu, gdyby * 
punkt ten przyszedł był pod głosowanie, byłbym się ! 
oświadczył. J

Również uważam za niestósowne żądanie sz. ko- • 
respondenta, aby ogłaszano, kto za czóm, czy za kimrrłnenwTftł __ ____ •_• l r .

słych.

,nauk w rozmaitych instytutach udzielanych 
tak Chińczycy jak Japończycy zdają się najwięcój 
mieć zamiłowania w naukach kontemplacyjnych etyce- 
teołogn ltp. J

głosował. Dość mamy już kwasów — czyżby sz. ko­
respondent chciał ich więcój jeszcze, pragnąc, aby ogła­
szano to, co opierać się tylko może na domyśle (w ra­
zie głosowania tajnego) lub na mylnóm spostrzeżeniu 
(w razie podnoszenia rąk lub powstawania.)

Sądzę, że charakter delegata jest tu wystarczającą 
rękojmią.

Książenioe, 16 maja 1876.
Włodzimirz Wąster, 

delegat powiatu ostrzeszowskiego.“

Wiadomości urzędowe.

Chińczyoy od niejakiego czasu stracili wiele wzię­
cia między Amerykanami — ezozególniój ich klasa 
zwana kulis, czyli niżsi robotnicy, wyrobnicy. — 
Rrzypływ ich zrazu,, był bardzo dobrze widziany. — 
Znajdowano w kulisach, pilnyoh, pracowitych, po­
tulnych służących i najemników do wszelkich robót, 
nawet niektóre kobiece przedsiębrali cchoczo. Szwa­
czki, kucharki, praczki nawet piastunki, znajdowano 
dobre w kulisach. — Ale większa ich liczbL 

, naprzód dała się we znaki białym, krajowym robotni- 
i •/“* r" obliczono, że chociaż tanio każą pła-
- cić sobie, nio jednak nie kupują, bo karmili się szczu- 
’ rami ltp. przysmakami a resztę sprowadzali z Chin.

¿•ynŁ®P°8okem miliony w zlocie i srebrze wychodziły 
i do Chin. Następnie okazały się jeszcze czarniejsze 
’ 8Pekulantów chińskich, do których się jeden
i liollender przyłączył. — Zaczęto przywozić materyały 
j do wszelkiej rozwiązłości. — Pootwierały się skryte 

licytacje, kędy sprzedawano młode Chińczyki. Od nieja-
n, fil . M I in , , . i kie£?° tedy czasu Kalifornczycy szczególniói, tak kani-

rzem przy król muzeach V BerlLr“0^ K°SUł biblioteka' ’ ,tallści Jak ^robniey, poruszyli pytanie, jak wstrzymać 
I ten grożący napływ z Chin i udano się do Washin- 
, gtonu, oby traktatami nowemi pozbyć się większego

.............. ..... ............ ....... i przybytku nie tylko kulisów, ale i innych niepożada-
, nych z Uhm przybywców.
| Zaledwo pojąć można kontrast, jaki zachodzi mię- 
j dzy niechludnością Chińczyków w San Francisko, a ’

Korespondencye Dziennika Pozn. i ."L;"'' »S’“ "b‘„S
____  poważne miejsce. Dziś mówiąc tylko w ogóle: wyro- '

! by. ręczne, cacka, ozdoby i do użytku sprzętg, narzę- i 
Warszawa 15 maia i , 18 d° Podziwienia cierpliwój drobiazgowości wy- i

(SOIetni Jubileusz Kazimierza Wójcickiego). ' ł k-°lorU; Tkaniny» wyszywania, •
lwiego;. I wyrabiania z kości słoniowych, z metalów, norcelanw

nr»v»iS- Wracar? 2 rzadkiej uroczystości, która zarówno są mistrzowskie sztuki — nieraz podziwienmrodząci 
temu’ ?wry był JŚj Jubilatera> iak Tajność niektórych przedmiotów przechodzi pojęcie?— 

społeczności, która ją urządziła. Fajerwerki dla zabawy wewnątrz domów szczególniój

są zajmujące. Wiele tajemnic technologicznych i che­
micznych, zdaje się, że od wieków znać muszą.

Wiele opowiadają o wyrobach i wystawie japoń­
skiej. — Ale, jak już raz wspomnieliśmy, Japończycy 
wystawili dom dla siebie i w nim ważniejsze mają być 
Oiiazy. Od kilku tygodni dom skońizony, zewnątrz 
tylko może być ¿oglądany, przez ogrodzenie. Teraz 
wygląda na bardzo wygodną, obszerną, z elegancyą 
wykonaną budowlę. Mnóstwo zgrabnych ozdób, ob­
szerne poddasze szczególniój ją odznaczają. — Między 
ogrodzeniem a. domem żywo się krzątają rodowici ja- : 
ponscy ogrodnicy. Zasadzają krzaki, krzewy, drzewka 
i rośliny, wcale albo mało nam znane. Zdaje się, że ' 
oigdy lubownicy kwiatów nie będą mieli lepszój spo- ! 
sobności widzieć tyle botanicznych skarbów, jak na ' 
wystawie w Filadelfii. Biorąc wszystko co w parku 
Uairmont będzie zebrane z królestwa roślinnego, ma 
wynosić 50,000 (pięćdziesiąt tysięcy) gatunków.

Zdaje się, że Japończycy są dobrze obeznani z 
metodą chińską: otrzymania olbrzymich dębów, jawo­
rów i klonów w małych karłach, zresztą podobnych 
do orginałów po ich lasach, gajach lub sadach rosną­
cych. Niezawodnie środek ten jest gwałtem natury,

1 i • yn^’ którT nam pozwoli w Ameryce widzieć 
chińskie kamforowe drzewo, bambusy, gutaperchę z 
Oceanu, banyan (ficus) indyjski.

Niedaleko od japońskiego, Turcy swój kiosk czy 
pawilon wznoszą. Nieskończenie lepiój pracuje japoń­
ski niż turecki cieśla. Robota tego ostatniego niedbała, 
opieszała i leniwa. Turecki cieśla robi powoli, często 
przestaje, odpoczywa, fajkę co godzinę pali — zdaje 
się, że go mc nie obchodzi ani budynek, ani ludzie co 
nan patrzą. ,

Może dla zaostrzenia ciekawości tylko zapowiadają, ' 
że obok przeznaczonego błonia na obóz kadetów z 
West Point (to jest wojskowo-politechnicznój szkoły ; 
narodowój) mają rozbić namioty bedduini Arabii. Ile 1 
tych synów pustyni przybędzie, nie wiem, ale powia­
dają, że jakiś Emir z żonami i czeladzią odwiedzi Fair- 
mont Park. Nie przeczę temu, bo to XIX. wiek, w 1 
którym wiele nieprawdopodobnych rzeczy się plecie, i

Zresztą co do Arabów, widziałem ich temu lat 28 , 
czy więcój w New Yorku, Sułtan Muscatu przysłał I 
na własnym okręcie prezydentowi w darze 2 konie. — 
Uzbrojony Brig, jakiś Aga, Mutta czy Iman, liczna 
załoga, liczniejszy ekwipaż towarzyszyły temu krótkie- ' 
mu darowi. Ekwipaż wprawdzie tak był oszczędnie 
opatrzony, że aż musiano go na drogę uprowidować, 
aby podziękowanie odwiózł. Okręt przez wspaniało­
myślną wdzięczność wyreperowano a tymczasem poli­
py4 Nowego Yorku przez kilkanaście dni miała kome- 
dyą ścigania po ulicach na rekracyą wykradający się 
ekwipaż . za wszystek uniform mający brudny u-ał- 
gan przy biodrach i stary angielski kaszkiet z resztka­
mi wypłowiałych wstążeczek na głowie. Może i teraz 
jaki obliczający szejk, kan czy sułtan nakaże swoim 
haracznikom wiernym puścić się mimo woli między 
n i e w i e r n y c h chrześcian.

Spisywanie osobnego protokołu nie ma w? 
i jednakowoż zeznania i oświadczenia w ob 

zyku, o ile sędzia ze względu na ważnośT 
wy uzna za potrzebne, mogą być w obcyŹ 
ku pomieszczone w protokule, lub dodatt 
niego. W razach takich może do protokuł 
dane być tłumaczenie stwierdzone przez tłu^

Poseł F r a n z i towarzysze wnosi do tói al;n ■ 
stępującą poprawkę: “ei

Zamiast słów: „kiedy i o ile sędzia ze 
du na ważność sprawy uzna za potrzebne«1 
mieścić słowa: „stósownie do zdania sędzię«« 
żądania osoby niewładającój językiem nie

Przeciw tój poprawce zabióra głos poseł C, 
liński. Mowę jego podamy w następnym nun, 
pisma naszego. J Ult

Tl k P°i8eł 1 2 Bogdanowa oświad
Uchwały komisyi wystarczają zupełnie praktyj, 
potrzebom. Wniosek deputowanego Franza si/®» 
lój, proszę o odrzucenie go, bo pociągnie za sobą t 
trudności, które w obec ważności sprawy nie t 
miały żadnego znaczenia.

i ' Poseł S a r r a z i n: Poprawka tak samo jak i 
jekt pozostawia wszystko opinii sędziego, z ta t 
różnicą, że wedle poprawki może sędzia zezwoli 
tłumaczenie odnośnego zeznania, jeżeli strony tego 
żądają. Zdaje mi się, źe nie uczynimy za wiele j, 
prawa ludności uwzględnimy do tyła, źe przy™;, 
poprawkę. Przedstawiamy sobie zawsze idealnego 
dziego; panowie wiecie, jak łatwo może sędzia mi, 
wolnie ulegać wpływowi narodowego przeciwieńst 
pod względem sądu, co jest koniecznóm. W obeo I 
chciałbym wziąć w obronę sędziego.

Komisarz rządowy, tajny radzca Oelschlager n 
nosi niestosowność słów dep. Sarrazina i poleca odr 
cenie poprawki.

Poseł Sarrazin oświadcza, iż tłumaczył pon 
wkę w myśl wnioskodawcy. Polska ludność pK, 
łaby taki dodatek jako akt dobrój woli.

Po przemówieniu jaszcze sprawozdawcy korni 
Beiserta, który wywody deput. Sarrazina za odpow 
dnie rzeczy poprawkę samą jednak za zbyteczną n, 
ża, odrzucono poprawkę Franza i towarzyszy i PB 
jęto § 3 bez zmiany oraz następny § 4. F

Następujący § 5 traktuje o przysiędze dla tłuma« 
i->o § wnosi poseł B e 1 e i t e s o następujący dodate

Przy tych aktach dobrój woli, przy który 
przybieranie protokulisty nie jest nakazanóm pri 
prawo, nie potrzeba przybierać tłumacza, skt 
sędzia włada obcym językiem.

Poseł Beleites: Poprawka moja ma na 
jirzeszkodzenie temu, aby uczuta już potrzeba dob 
tłumaczy nie. powiększyła się jeszcze. Musiałob 
zaś (nieć miejsce, gdyby sędziego przynajmaiój 
aktach dobrej woli nie zwolniono od przybierania 
macza, jeżeli sam włada dostatecznie polskim język

bprawozdawca komisyi Beisert: Kwesty; 
poruszoną była już w komisyi, która zgodnie do § 
pj^ojektu ordynacyi sądowój była zdania, że przyb 
jne tłumacza tylko, w takim razie należy wyklui 
jeżeli w czynności biorące udział osoby wszystkie 
dają obcym językiem. Komisya nie przeczvła t( 
że przytoczony, przez, poprzedniego mówcę po^wód 
ktyczny sprzeciwia się temu ograniczeniu, ale nie 
że go uznać za zbyteczne.

Izba przyjmuje poprawkę posła Beleitesa a z

Jedna z pomiędzy wielkich budowli wystawy nie 
będzie gotowa na dzień otwarcia. To jest a g r i cul­
turaban. Struktura cała z drzewa i szkła, skła­
da się z nawy, 820 stóp długiój, przeciętej trzema 
transeptami, z których środkowy szeroki 100 stóp, ma 
wysokość nawy 75 stóp. Cały budynek z przybudo­
wanymi zajmie 10 akrów. Opróoz tego należą tu je- 
8ZCfj stajnj8 obory, chlewy i inne na wozy i narzędzia 
poddasza, i zagrody.. Grunta przeznaczone na rólnicze 
próby i doświadczenia z polami uprawnemi umyślnie 
na ten. cel, wyno?zą Ókoło 450 akrów. Opóźnienie to 
nie będzie rzeczywiście żadnym zawodem, bo dopióro 
w czerwcu, lipcu i wrześniu będą miały miejsce do-
świadczenia z rćlniczemi narzędziami i machinami __
oraz wyścigi konne i okazy bydła, owiec i nieroga­
cizny. °

Przez zagraniczne rządy wystawione główniejsze 
Ba ■ o angielskie, 2 szwedzkie ze wzorem wiejskiój 
szkoły, 1 niemiecki, 1 hiszpański, 1 japoński i kiok 
turecki. Dwie restauracje francuzkie, jedna wiedeńska
piekarnia, mają charakteryzować swoją wyłączność. __
Pierwsze ośm są przeznaczone prócz wystawy dla kra­
jowców odnośnych służyć za informacyjne biura.

Pawilony, pałacyki, Cot ag es, wzniesione przez 
otany, w liczbie 15—16, będą wszystkie prawie pun­
ktem rendez-Toue mieszkańców Stanów, których ko­
sztem były wzniesione.

Z prywatnych wystaw kosztem wielkich przedsię­
biorstw zbudowanych budowli, największy jest poja­
zdów, potem szkieł, skór i piwowarnia. Masła i fa­
bryka serów nie małą przestrzeń tóż zajmuje. &ą to 
zdaje mi się po prostu reklamy celem przywabienia 
nowych odbiorców i nowego targu. Bo w tym celu 
fabrykant pomp parowych o podwójnóm działaniu po­
stawił pompę nad rzeką Schujlhill dwieście sążni od­
daloną od wystawy i o 200 stóp niżój od nich i zobo­
wiązał się bezpłatnie dawać codzień po 4,000,000 ga- 
łonó wody na potrzeby wystawy.

Z znakomitości, zwiedzających wystawę mieliśmy 
D’lko w przelocie nowo obranego prezydenta Peruwii n. 
PF..a,.°j Przybył też i długo oczekiwany cesarz bra­
zylijski don Pedro II. ze swą żoną. Ale tymczasem 

rr S1^ wPrzdd na zwiedzenie wnętrza Ameryki aż do 
Kaliforni, doliny Josemitu-Mimy Newada. Z koronowa- 
nych lub panujących familii, zdaje się że więcój nikt 
nie zwiedził naszéj, wystawy, za to nie mało literatów 
i znakomitości naukowych.

Nie widzieliśmy, jeszcze nic z tego co przyszło ź 
Polski, ale o ile powiadają, że stósunkowo do trudności 
i przeszkód, liczba jest, już znaczną a ciągle się zwiększa.

A e na wystawie i to, o czóm nikt nie roił będzie 
się praktykowało, oto będzie zaprowadzony pewien rodzaj 
cenzury. Tak, cenzury. Komisya wystawy posta­
nowiła, że nikt z piszących o wystawie'do gazet euro­
pejskich nie będzie przypuszczony do przywilejów spra­
wozdawczych, kto swego podania o to nie złoży w ręku 
odnośnego komisarza z zagranicy i przez niego nie bę­
dzie potwierdzonym. Są kraje bez komisarzy, są jeżyki 
potępione. v J

NIEMCY.

ik Berlin, 16 maja. Dalsze obrady nad proje­
ktem o języku urzędowym rozpoczęły się na wozoraj- 
szem posiedzeniu Izby od § 3, który w alinei czwartój 
orzeka:

§ 5.
Do następnego § 6 wnosi poseł Franz nast 

jącą poprawkę:

Zamiast słów: „co się tyczy aktów dobrój w 
położyć słowa: „jeżeli nie tyczy posiedzenia 

Poprawkę powyższą przyjęto, oraz §§ 6—10.

Do następnego § 11 wnosi poseł Łysków 
o dodanie nowego, następującego paragrafu:

1) W Nr. 3 słowa: „Włącznie rozporządź 
co do tłumaczenia praw na język polski z 
20 lipca 1816“ — skreślić. 2) „Przepisy pop 
czających paragrafów nie będą zastósowane do 
łych dzielnic polskich.“

(Izba przyjmuje wniosek ze śmiechem.) 
Wniosek powyższy motywuje poseł Łysków 

przydłuższą mową, którą jutro podamy a na którą 
powiada poseł Plath, jak następuje:

W imieniu Izby muszę oświadozyć wnioskodai 
źe takowa nie miała bynajmniój na myśli śmiać 
z opozycji frakcyi polskiój przeciw projektjwi, let 
dziwnego rodzaju parlamentarnśj taktyki wnioski 
wcy. Wszyscy mówcy, którzy dotąd zabierali | 
w obradach nad projektem, wychodzili z tego natu 

. nego założenia, ż.e projekt obowiązuje całą pruską 
narchią, skoro więc naraz ktoś występuje z wnioski 
który przypuszcza, iż Izba w jednój i tój samój ch 
może „tak“ i „nie“ powiedzieć, śmiech jaki go spot 
łagodną jest jeszcze krytyką. Sądzę, że taki wnio 
zasługiwałby jeszcze na inną odpawiedź.

Tu w obronie posła Łyskowskiego wy 
puje poseł Kantak, po nim zabiera głos dr. Aeg 
i w te przemawia słowa:

■' . W niosek p. Łyskowskiego robi na m
takie wrażenie, jak gdyby członek centrum wystąpi 
wjiioskiem, aby z pod ustaw majowych wyłączyć f 
wineye z przeważającą katolicką ludnością. Ż mo 
deput. Łyskowskiego zainteresował mnie najwięcój 
tat, którego dalsze przytoczenie rozszerzyłoby wic 
zakre» mój wiedzy. Mówca odczytał nam reskrypt 
rona Steina do rejencyi poznańskiej z r. 1822. W 
domości moje tak daleko nie sięgają; bo o ile mi w 
domo w r. 1822 nie był Stein już ministrem, 1 
zwyczajnym obywatelem ziemskim ; w czasie, gdy St 
był ministrem, nie było jeszcze niemieckiój rejencyi 
Poznańskićm.. Deputowany Łyskowski jest posłem 
Prus Zachodnich, a źe polski mówca z tej części kr; 
mógł z takim zapałem przemawiać tu za polską na; 
dowości.ą, otóż to produkt historyi bólesnój tak dla I 
laków jak Niemców. Kraje niemieckiego zakonu 
Prusach zdoby te zostały przez Polaków i z systemat

(Dodatek)
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Qei w°jny ek8tyrPacyjD<5j. którą. Polacy prowadzili 

1 crzeOiw niemieckiemu żywiołowi w Prueach Zachodnich, 
Urosła ludność polska, którćj reprezentant użala się 

Wifbecnie nad prawodawstwem, którego ludzki charakter 
“Lprawdę przeciwstawić można gwałtom, jakich się

[jiq 1—Z <1/tnuavflVflli P/\l<a/»rv wrr z»k«n ____ __

“’«'tonu. , , . .
Po tern przemówieniu przystępuje Izba do głoso-

i jjfjnia a odrzuciwszy wniosek posła Łyskowskiego — 
j?1 jriyjiuuj® § wedle redakcyi komisyi. Wreszcie 

1111 wyjmuje § 12 wraz z poprawkę posła L e h f e 1 d a 
¿j treści, iż do przepisów tego paragrafu dołączyć na- 

iadieiy przepisy 0 postępowaniu przed sędziami polubo- 
'ez^Bymi-

‘jl
> b

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 113.
Czwartek dnia 18 maja 1876.

dopuszczali Polacy w obec niemieckiego za-

FRANCYA.
# Paryż, 15 maja. Dekret, mianujący p. Mar­

bre ministrem spraw wewnętrznych, podpisany już został; 
t, isstępcą jego na podsekretarstwie stanu będzie podobno, 

)liji ak zapewniają, p. Faye z lewicy. Nominacya ta jest 
„0 owodem pocieszającym, że w gabinecie nietylko lecz 

pomiędzy nim a pałacem Elysée zupełna panuje zgo- 
mita, Z własnego popędu polecił gabinet, jak Repu- 
?0 1 i p u e Française podnosi, p. Marcère marszałko- 
¡k(i Mac Mahonowi a ten po załatwieniu kilku kwestyi 
¿8tpodrzędniejszych zezwolił, przekonawszy się, że nomina- 
0 ¿ya ta odpowiednią jest obecnéj chwili i obecnym stó- 

iiinkom, ponieważ nominat osobistym był przyjacielem 
tnarłego ministra i brał udział w jego pracach parla­

mentarnych, zanim został jego kolegą w urzędzie, i że 
>dt! irzeto lepiéj niż kto inny może daléj prowadzić dzieło, 

|o którego dotąd sam przykładał ręki.
P. Emil Gustaw des Hayes de Marcère liczv jak 

Ricard lat 48, _ był zrazu urzędnikiem w ministerstwie 
sprawiedliwości, daléj przy różnych sądach a przy wy- 
juchu ostatniej wojny prezesem trybunału cywilnego 

mi, ir Avesnes. Wysłany w 1871 r. do Zgromadzenia na- 
offj rodowego, należał do najznakomitszych członków lewego 

Jest on, jak R é p u b 1 i p u e Française
prrfargcza, jednym z ludzi, którzy obok najwyższćj godno- 

ici i powagi reprezentują zgodę konserwatywnych i li- 
iaOlleralnych na rzeczpospolitą; poszanowanie, jakie wzbu- 

" w kolegach swoich w izbie, ułatwi mu trudne jego
badanie.“

"Jt Zmarłemu ministrowi poświęca Journal offi- 
Prajiel następujące wspomnienie:
ekor- „Z żalem donosimy, że pan Ricard, minister 

ipraw wewnętrznych i senator, umarł. Nieszczę- 
!cie to pozbawia Francję wybornego obywatela, 
[ prezydenta rzeczypospolitćj wiernego i oddanego mi- 

histra. Cała Francya weźmie udział w żalu, jaki etra- 
pr‘»ta wzbudziła we wszystkich tych, którzy znali jego 
tpk godny i wspaniałomyślny charakter, jego wysokie 
przymioty i jego tyle czynne życie. Rada mini- 

trów zebrała się dziś w pałaou Elysó. Pozaparla­
mentarny wydział, któremu było poruczcnćm wy- 

i_ flotowanie projektu do prawa gminnego, mialj się 
netiebrać wczoraj, by być obecnym przy czytaniu proje-
CZJ :tu, jaki p. Ricard izbom chciał przedłożyć. Projekt 
wken zupełnie był skończony i wydrukowany, tak co do 
emiozporządzeń jak i motywów, jakio izbom udzielone 
Pn>yó miały. Tak samo był p. Ricard ustanowił już 
“hanslokacya prefektów i podprefektów, którą chciał 

adzie ministrów przedłożyć. Nabożeństwo żałobne od-

rńe się w poniedziałek w kościele św. Augustyna.
poniedziałek śmiertelne zwłoki przeniesione zostanę 

¡o Niort.“
2PU Wartość dowozu w pierwszych czterech miesiącach 

oku bieżącego wynosi 1,186,548,000 fr.— 138,773,000 
•olji r. więcćj niż w odpowiednim przecięgu czasu roku 
daJieazłego — a wartość wywozu 1,146,833,000 fr. — 

97,801,000 fr. mnićj.
Na wczorajszym posiedzeniu rady gminnćj tutejszćj 

ekMzwoliła takowa na zacięgnienie pożyczki 120 milionów 
¡•ko tćż na użycie jćj na budowle publiczne, jakie 
odnośne sprawozdanie za konieczne wylicza.
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Poznan, 17 maja.

— * W jednćj z nocy ostatnich spostrzegł stróż na 
“•ulowym placu wóz z nieczystościami, na którego dyszlu prze- 
»wizone Itizło ciało człowieka, którego głowa po ziemi się tłu-

Zatrzymawszy wóz przekonał się po bliższćm obejrzeniu 
fOJr! u! i0 ^owł mocno była zraniona i że śmierć już nastąpiła, 

¡.p‘'“i wypośrodkowzno, że zmarłym był fornal Stelmaszak z 
•Iroaolan i że g0 zapewne uderzono z boku, w skutek czego na

® idyatel upzdł.
dś,, ~ * Dobra nietążkowskie, położone w powiecie ko­
iło J^la“,kłin pod Śmiglem, które były własnością zmarłój księżny 
r«l ^nłłeb‘, przeszły na własność ks. Birona Kurlandzkiego, który 
r»> w tym tygodniu ma przybyć tam dla ieh objęoia.
no — * Położoną w powiecie inowrocławskim wieśPrzed- 
env’J*Wice nabył od dotychczasowego właściciela p. Kriigra za

marek p. Erdmann z Balina.
., , — * Od czasu zaprowadzenia obowiązkowej rewizyi 

¡’»'ftiesa wieprzowego Odkryto w Grodzisku w 14 sztukach trzody
liwnój tryohiny.

— * Jak do Kuryera Poznańskiego z Gniezna dono- 
uwiadomił tamtejazy radzca siemiański p. NolUu z poleoe-

5'* król, regeneyi bydgoskićj przełożoną tamtejszego klasztoru 
Urszulanek, że z państwa niemieckiego wyda'one zostaną;

idiwrwinu wydalenia nie podano jednak przytem. Równocześnie
’Wósowala regeneya zapytania do magistratu gnieźnieńskiego, 
Cl}by gmina po wydaleniu PP. Urszulanek nie chciał. wyzna- 

. "yć dodatku z funduszów swoich istniejącćj tam dla szkoły pry- 
n!8*»tnój dla panien, aby ta zapełnił* szczerbę, jaka przez zniesie- 

“W zakładu naukowego PP. Urszulanek powstanie. Na zapytanie 
odpowiedział magistret przecząco, motywując odpowiedź ta- 

gmina wiele łoży na Bzkoły elementarne i ma jeszcze 
wy próoz tego długi.

, — * O. Reformatowi Mulzoff z klasztoru ’-ronieokiego
"•oniony został tymczasem pobyt w Księstwie Poznańskićm.

— * Nieruchomość Dablkego, na W. Garbarach pod
„j:,42 położoną nabył z wolnói ręki kupiec Scherek z Jezui- 
ik'«ł ulicy za 46,000 M.

7~ * O Towarzystwie naszem dramatycznem przeby- 
3C!«a • °beCD’® w^Kaliszu, piszą do Kuryera Warsz. cona- 
fain. ■ : Towarzystwo dramatyczne poznańskie, które na lato 
«rozgościć w Tivoli, przybyło na kilka przedstawień do 

tni«8la‘ P’®rwse® przedstawienie (Przed ślubem) wypadło świe- 
Z w, ~~ publiczność ciągiemi oklazkami okazywała zadowolenie

M‘eum składowi.

poznsńskiój. Otóż wiadomość ta o tyie nie jest zgodną z prawdą, 
że nie ja urządziłem park rzeczony, ale dzierżawca reBtau- 
racyi dworca p. Grassmann wspólnie z zawiadowcą sta- 
cyi p. Pi Ima nem, a ja z mojćj strony odstąpiłem tylko pewną 
część gaju na oel powyższy za stósowném wynagrodzeniem, 
Szanowną redakeyą upraszam o łaskawe zamieszozenie mniej­
szego w łamach Dziennika.

Z szacunkiem 
Kaźmirz Czochro n.

— * Od p. Rogalińskiego z Cerekwicy odbieramy pi­
smo następujące:

„Szanowna Redakeyo Dziennika Poznańskiego!
Do koreepondencyi ze Żnina, pomiędzy wiadomościami 

miejsoowemi i potocznemi w numerze 106 Dziennika z Środy 
10 maja zamieszozonćj, proszę następnemu wyjaśnieniu w inte­
resie prawdy w swćm piśmie zrobić miejsce:

Korespondent odnośny powinien był istotny przebieg rze- 
ozy przedstawić, jak inspektor szkólny wpływał na żonę kuoha- 
rza, aby przyjęła miejsce nauczycielki szycia w szkole tutejszćj, 
jak jćj nawet sam komisarz król, osobiście w tym samym celu 
był oddał wizytę, jak nie 12, jak korespondent podaje, ale 22 
talary wyznaczono pensyi, a byłby wtedy dop'éro publiczność 
poinformował. Bo jeżeli się z jednćj strony takie wpływy i 22 
tal. postawi —- a z drugićj panią kueharzową, to każdy przyzna, 
że wtedy dziedzicowi, u którego żona kucharza nie zostaje w 
służbie, trudno co innego przeprowadzić. Korespondent, za­
miast mego nazwiska dołączać do tćj sprawy, żeby był nazwi­
sko władzy, o którćj wspomina, wymienił, byłby daleko lepiéj 
rzeoz wyświecił; a zamiast dodawać refleksy), ozy u każdego 
dziedzica żony kucharzów niemieckim językiem władają, (bo 
Niemką nie jest wspomniana osoba), za co dziedziców zgoła od­
powiedzialnymi czynić nie można, żeby był in perpetuam rei 
memoriam w całym tenorze ukaz władzy zamieśoił, jćj wywody, 
dla czego sądzi, że żona p. Strzempkowskiego umieć powinna 
po niemiecku, byłby daleko lepiéj oałćj sprawie się przysłużył.

Rzeoz sama w rzeczywistym przebiegu przedstawiona warta 
była druku, boby była jaskrawsze światło rzuciła na usposo­
bienie i gospodarkę nowyoh szkólnyoh inspektorów.

Proszę przyjąć zapewnienie mego szacunku.
M. Rogaliński.

— * W Marnotach pod Pleszewem spłonęły dnia 11 bm. 
wieczorem dwie stodoły i owczarnia. Liczne zapasy paszy i 
kilkaset izefli perek stały się pastwą płomieni a owoe utatował 
sam właśeioiel z narażeniem życia. Przy spieaznćj pomocy 
uczynnych sąsiadów zdołano resztę budynków ocalić. Ogień 
był podłożony.

— * Nowy utwór Polaka. Gazeta d’Italia w rubryce 
„Roma“ umieściła 10 kwietnia b. r. następu jąoy artykuł:

„Od niejakiego ozasu w kółkach artystycznych o niozćin 
inoćm prawie nie mówią jak tylko o wielkim obrazie Henryka 
Siemiradzkiego, który przedstawia męozeństwo chrześoian, palo­
nych żywcem w ogrodach Nerona. Henryk Siemiradzki jest Po­
lakiem, lat około trzydziestu, bladćj twarzy, bzrdzo szlachetnćj 
oświeoonćj błyskami gieniuszu. Od 3 lzt bawi w Rzymie, a od 
dwóch pracuje nad ogromnym obrazem, który za miesiąo już 
ukończonym zostanie, choć od kilku już tygodni zwabia pod nr. 
5 Via Margutta, (prawdziwy Cartier latin artystów w Rzymie), 
wielkie tłumy admiratorów.

Idzie się tam pod wrażeniem ogólnego zachwytu, i stoi się 
przed obrazem z niemym podziwem.

Krytycy powiedzieli już wam, jasie wady posiada ten obraz; 
ale kiedy znaidujeoie się przad tem płótnem, z pewnością nie 
przyjdzie wam na myśl sprawozdanie tego krytyków zdania.

Wyobrsźrie sobie ogromne płótno 7 metrów długośoi i 4 
szeroktści. Po lewćj stronie macie cały Rzym pogański, który 
na schodach i tarasach cesarskiego pałaou, otacza szumnie Ne­
rona i oddąje się orgiom i szałowi. Na prawo na ciemne m tle 
zmierzchającego się nieba i roślin o cien no zielonych liściach, 
wznoszą się słupy, otoczone girlandami, do wierzchołków, któ­
rych są przywiązani pokryci smołą i słomą aż po piersi nieszczę­
śliwi męczennicy, stojący w oczekiwaniu ognia. U stóp tych 
słupów oprawcy i niewolnicy zajęoi są zapaleniem pochodni. Z 
tarasu, przybrany w togę kapłan powiewa kawałkiem szkarłatu 
na znak, że czas rozpocząć męczarnie, i już któryś z oprawców 
wstępuje po drabinie z zapaloną pochodnią, aby podłożyć ogień 
do jednej z męczennic. W kontraśoie między orgią pogańskiego 
świata i męezeńst ' em chrześcijańskiego, znajduje się właśnie 
znakomita myśl przewodnia malodwidla, którą Siemiradzki wy- 
rażił w w słowach na ramie, każąc wyryć na nićj wyrazy z ew. 
św. Jana: et lux in tenebris luoet, et tenebrae earn non 
oomprehenderunt.“

Powiedziawszy tyle, nie mamy prawie odwagi opisywać 
daléj obrazu, w którym się porusza ze sto osób. Neron z Pop- 
peą spoczywa w lektyoe, (lektyka prawdziwie cesarska, niesio- 
na przez 8 czarnych niewolników, przybranych w złote tuniki 
na złotych drągach, osłonięta złotym baldachimem, całym wy­
sadzonym perłową macica, drogiemi kamieniami, lapislazuri z 
srebrzystym deseniem); jednćm słowem, lektyka godna tego.kto 
posiadał domus aurę a. Żołnierze, senatorowie, matrony, gla­
diatorowie, zalotnice o bezwstydnćm spojrzeniu,^tancerki nagie, 
grający na cytrze, fleciści, przedwcześnie zepsuci młodzieńcy 
starcy szukająey Zuzanny, cały ten tłum lśniący od słota i przy­
brany w kosztowne materye wschodnie, lub ledwie okryci prze- 
zroczystemi tkaninanr, przyklaskują Neronowi, śmieją się, hała­
sują, grają w kości, upijają się, całują, obejmują, słowem, wlo­
ką się w błocie wszystkich grzechów głównych. Zaledwie parę 
twarzy okazuje cień wyrzutu, wstydu Zali dwie jakaś para, pod 
wpływem pierwszćj miłości, zdradza w sobie błysk cnoty; nie 
zważejąc na tłumy zadawainia się powtarzaniem zwyczajnego 
„życie i duszo moja,“ które Juvenal nam podaje. O.o jest lud 
godny Nerona!

Słowem, p. Siemiradzki stworzył dzieło, które dla niego 
będzie sławą.“

— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 18 maja Ery­
ka króla i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wrzesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 2, zachód o godzinie 
7 minut 51.

Dnia 18 maja 1610 koronacya w Moskwie Maryny Mnisz­
chówny. — 1674 sejm elekcyjny. — 1773 mianowana przez króla 
delegacy! rozbiorowa. — 1792 deklaracya carycy Katarzyny— 
1792 Moskwa wspiera konfederacją targowioką. — 1831 napad 
na Latyozów.

z Świnar, pani Chłapowska z Czerwonćj wsi, Turno z żoną 
z Obiezierza, Koozorowski z Czarnuszek, Thiel z Wrześni, 
Janfoni z Francyi, Gutowski z Smuszewa.

HOTEL PARYZKI. Gąsiorowski z Zberek, Koczorowski z 
Wrześni, Krakauer i Breslautr z Wrooławia, Soholz z Oławy, 
Margulies z Krakowa, May z Motchutz, Naskel z Berlina, 
Cohnfeldt z Elberfeldtu, Hermann z Bonn, Lewyssohn z 
Hirschbergu w Szl., Schumann z Gdańska, Labischiner z 
Gniezna, Kozłowski z Warszawy, Skrzynioki z Torunia, 
Hartmmn z Królewca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sokołowski z Niemierzyc, 
Jordan z Wiześni, Ćwikliński z Solmowa, Przespelewski i 
Maksymilian Koppe z Pleszewa, panie Bulozyńskie z Nie- 
trzanowa, panie Baer i Toeplitz z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bodć z Polwicy, Beuther 
z Gołęciss, hr. Skórzewski z Czerniejewa, Jaspe z Berlina.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pociąg osobowy klasa 1-4 o 4 godzinie 47 minut rano.
Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy 
Pooiąg mięszany

2—4 o 8
1— 3 o 4
2- 4 o 9

7
4

28

przed poł. 
po południu, 
wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Leszna) . klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł. 
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ O „

1-4 o 5 
1—4 o 11

28
1

po południu 
wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania :
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1-4 o 8 godzinie 9 minut przed poł. 
Pooiąg osobowy 1-4 o 10 

1—4 o 3 
1-4 o 9

15
34
47

po południu, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godzinie 48 minut przed poł. 
Pociąg osobowy „ 1— 4 o 3 „ 5„ popołudniu
Pociąg pospieszny
Pociąg osobowy

Z Klnczborkn do Poznania:
Pooiąg osobowy klasa I—IV o godzinie 3 minut 8 po południu. 
Pooiąg mięszany „ II—IV o „ 7 „ 30 wieoaorem.
Pooiąg osobowy „ I—IV o „ 9 „ 16 wieozorem.

1-4 o 
1-3 o 
1—4 o

6
51
46 wieozorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pooiąg osobowy 
Pociąg mięszany 
Pooiąg osobowy

1- 4 o 11
2— 4 o 8 
1-4 o 11

33
1

przed poł. 
po poł. 
wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 4 godzinie 47 minut rano.

1-4 o 10 
1-4 o 4 
1-4 o 7

45
4
5

przed poł. 
po poł. 
wieczorem.

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie 10 minut rano.
Pociąg mięszany „ 1 -4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1- 4 o fi „ 59 „po poł.
Pociąg mięszany „ 1- 4 o 7 „ 5 „ wieczorem.

(do Gniezna).
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

Pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 0 minut rano. 
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1— 4 o 4 „ 5 „po poi.
Pooiąg mięszany „ 1—4 o 6 „ 10 „ wieczorem.

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborku:

Poeiąg osobowy klasa I ■ IV o godzinie 6 minut 16 z rana.
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 7 „ 59 z rana.
Pociąg osobowy „ I—IV o „ 6 „ 29 wieczór.

it{'

(e) Z Krotaszyiiiakłego, 16 maja. Wiadomość za­
mieszczona w 102 numerze Dziennika o śmierci śp. Józefa 
Chełmiokiego daje nam powód do poświęcenia słówjj kilku 
przedwcześnie zmarłemu, gp. Józef Chełmicki, dziedzic 
G. śeiejewa, był obywatelem krotoszyńskiego powiatu od lat 
kilkunastu a jako tuki pełnił wszystkie obowiązki obywatelskie 
i rodzinne z całą gorliwośoią, czego dowodem nieutulony żal 
własnych jego włościan, współczucie całego powiatu i znaczny 
majątek w gotówce, jaki pozostawi) dzieciom. To tćż każdy, 
kto tylko znał bliżej usposobienie i stósunki śp. Józefa, nie 
wierzy temu, ażeby strata, — chociażby tak było — kilku ty­
sięcy talarów miała go pepebnąć do kroków rozpaczy-. Przy­
puszczenie Posenerki, które Dziennik powtórzył, mnsimy 
nazwać tendencyjnćm tćm bardrićj, iż zniknięciu śp. Józefa to- 
waizyszą niewyjaśnione dotąd okoliczności, które nam słabe da- 
ją po ęeie o naszćj policyi. Pochowała ona bowiem śp. Cb. w Wro­
cławiu bez sekcyi i bez prot ikułu, pomimo iż na bieliźnie miała 
wyrsźnie wyszyte imię i nazwisko i nie zdołała dotąd odszukać 
rzeczy, skł*dających się prócz kuferka z surduta, paletota i fu­
tra, pięknych niedźwiedzi. Napełnienie płuc i serca powietrzem, 
na którćm Posenerka motywuje całe swoje przypuszczenie, 
ma zresztą miejsce także przy zaehloroformowanych. Zapatry­
waniem takićm pokrzepieni zakończmy pamięć tćj przedwcze- 
snćj straty owćm chrześciańskićm: „Niech ziemia będzie mu 
lekką a Pan nad Pany niech przyjąć go raczy do swoich za­
stępów.“

tei« z~ * 2 Berlina nadesłano dnia wczorajszego dla tu- 
main gLłówn6j kasy regencyjne! za 16,000 M. monet niklowych 
W«fe -f. slużJć do wymiany starych srebrników, dwutrojakó-

“o-, które z dniem 1 czerwca rb. cofnięte zostaną z obie- 
HMb klioziiego a Pot> m ’ d° 31 sierpnia rb. tylko jeszcze

81 kasy królewskie będą przyjmowane.
- * Od p. Każmirza Czochrona z Gądek odbieramy 
uasteouiaen

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szczntka lwowskiego wyszedł z druku No. £0 i za­

wiera: Berlińskie Trio. — Polityk lwowski. — Ogłoszenie. — 
Mowy posłów sejmowych. — Szinajgełe». — Do zjazdu berliń­
skiego. — Gogo. — Na bruku lwowskim. — Rozmowa Gogą- 
tek. — W Berlinie. — .Telegram ’„Szczątka.“ — Spis posłów 
galioyjskiob. — Ko ferenoya berlińska.

położonym przy dworcu kolei ielazuój kluozborsko-

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 17 maja.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Malozewski

Wiadomości giełdowe.

SłleJd» (»»znansikcs, 17 maja.
C*oxnaii, 17 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano ----- otr.

maj 151.—, maj-ozerwieo 151.—, czerwieo-lipieo 151.60, lipieo- 
sierpień 163.—, sierpień-wrzesień 164, na jesień 155.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

maj 46.60 — czerwiec 47.10, — lipieo 47.70, — sierpień 48.30 
wrzesień 48.50, październik 48. listopad —.—

Okowita w miejscu (bez beozki) 45.90.
Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 149.— w., na 

maj 149.— maj-ozerwieo 149.—, czerwieo-lipieo 149.—, lipieo- 
sierpień 152., sierpień-wrzesień —, jesień —

Wypowiedzi no 600 otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 46.90 m. 

maj 46.90—.— ozerwieo 47.20 lipieo 47.70—, sierpień 48.30 
wrzesień 43.60—. październik 48.50

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 46 30 m.
(W.) Poznań, 17 maja. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17,50 IŁ. rżana nr. 0 i 1. 12.50-13.50 M. pr 60 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fan. mark. faa.

Pszeuioy . . szefel po 50 kilo 10 20 9 20 8 80
Zyta................... .... • 7 90 7 50 7 SO
Jęozmienia . . • • 7 50 7 20 7 —.
Owsa • • 9 60 8 80 8
Groehu do gotow. • — — — — — —

• na paszę • • — — — — — —
Rzepiku zimowego •
Rzepiu zimowego • - — — — — .
Rzepiku latowego • • — — — — —
Rzepiu latowego • • — — — — — —
Tatarki
Kartofli • 1 10 1 — 90
Wyki
Łubinu żółŁ — — _

- niebiesk. • • — — — —«
Koniczyny czer. oant po 50 kilo. — — — — --- —
Koniozyny białćj — — — — — —
G -ochu białego ... • — — — — —

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Hrólewlee, 14 maja. (Sprawozdanie tygodniowe domu 

komisowego Banku galicyjskiego w Królewcu.)
Powietrze pozostało w początku tego tygodnia zimne i mro­

źne; z okolic nad Newą, gdzie zima na nowo panuje, sprowa­
dził pół loono zachodni wiatr nam i całym Niemcom mroźne po­
wietrze. Z niektórych północnych okolio Niemozeob, gdzie 
dotyehozas tylko pod pewnemi warunkami widoki na obfite 
żniwo rokować było można, donoszą, że w skutek ciągłych przy­
mrozków nocnych zupełnie te nadzieje upadły. W niektóryoh 
ozęśoisch Anglii padał grad a w Irlandyi były powodzie.

I z Rosyi nadeszły drogą telegraficzną sprawozdania 25 
gubernii, z których 15 brzmi korzystnie a reszta niekorzystnie. 
Sprawozdania.te zgadzają się zupełnie z wiadomościami prywa- 
tnemi z Rosyi, w których jeszcze smntnićj ten stan przedsta­
wiają. TV naszćj prowincyi mieliśmy również temperaturę bar­
dzo zimną, która na wegctaoyą a mianowicie ta pola pszeni­
czne bardzo szkodliwe wywiera wpływy. Termometr spadał no­
cą na 0, rano mieliśmy 4 do 6 stopni ciepła a w południu 6 do 
1Ó. Wiatr był półnoony, półnoono-zachodni, zaohodni, zacbo- 
dnio-wsebodni i półnoony.

Na targach zbożowych w Europie uatzliło się usposobienie wi­
docznie. hnpcy ładunków żyta z Petersburgz widzą nad spo­
dziewanie, że dużo czasu upłynie, nim oswobodzenie Newy z 
lodów nastąpi a tćm samćm oaiągnienie ieh celów. Dia tego 
pokrywają tylko inne układy, które się na krótszy przeciąg 
czasu ograniczają. — Zyto podniosło się znacznie w cenie, pod­
czas gdy pszenios, nie mająo popytu w oelu pokrycia układów, 
wcale tendencji zwyżkowćj nie okazuje. Podług wiadomości 
londyńskich miały targi angielskie w początku tego tygodnia 
tendencyą zniżkową; gorsze gatunki pszenicy było tam można 
tylko z zniżką 1 sh. sprzedać a popyt był slaby. W Paryżu 
były ceny pszenicy i mąki stale, a z Marsylii donoszą o oży­
wieniu się targu i dobrym pokupie towaru do Szwajosryi. — 
Mnićj ożywiony dla pszenicy był targ w Amsterdamie, lecz u- 
sposobienie było stałe. Majowe notowania żyta podniosły się 
z 177 guldenów na 185. W Berlinie podwyższyły się oeny 
o trzy marki w skutek wiadomości o wstrzy maniu się dowozów 
petersburgskich. ' j

Na tutejszym targu zbożowym były dowozy małe, gdyż 
spekulanci rosyjsoy, jeżeli się przed zwyżką ZDajdują, obawiają 
się straty przez za rychłe dostawienie towaru. Bez wątpienia j 
sprawiają przez to tendencyą zwyżkową, gdyż właśnie w tym i 
czasie uważają chętuie wstrzymanie się dowozów za brak zapa- ■ 
sów, na co jednakowoż obecnie jeszcze liozyć nie można. Ceny 1 
miały tendencyą zwyżkową. !

Pszenica miała usposobienie bardzo stałe i lepszy popyt, 
mianowicie w wyborowych gatunkach. Żyto osiągnęło znaczną 
zwyżkę w cenie i to krajowe o 3 M. a rosyjskie o 4 do 5 M.
VV skutek tego są ceny tutejsze wyższe od gdańskich i szcze­
cińskich. Jęczmień był mało ożywiony, mianowicie w ziarnie 
na paszę. Owies osiągał ceny stósownie do gatunku. Groch 
był zaniedbany i tylko po zniżonych cenach miał umieszezeuie. 
Bób i wyka bez obrotu. Siemię lniane miało szczupły dowóz. 
Spirytus 03’ągnął znowu z-yżkę w skutek małego dowozu i do­
brego popytu.

Płacono za 1000 kilo wagi hol. ft. M. czyli kop. za pud.
Psze. icę wys.-bisłą 

„ bisłą . .
„ czerwoną .

Żyto.......................
„ wioiua . . .

Jęczmień browarny 
„ na.paszę .

Groch biały . . . 
„ czarny . .

Owiec biały . . . 
czarny

124-130 
116-130 

113/4-125 
103-126 
120 I27I

208-209
172-205
160- 190 
110 150 
144-145 
128-166 
136-149 
140-167
161- 167 
128-154 
136-149

Spirytus za 10,000 litrów */0 6?/4-621/,

128-138
105-128

98- 117 
67-92 
88-89 
78-102 
83-91 
86-102
99- 102 
78-94 
83-91

Ceny ustanowione przez Btowa 
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 60 kilo

TO WAR
piękny średni pośledni
10 20 20 8 80

7 90 7 60 7 20
7 60 7 20 7
9 50 8 80 8 —

— — — — — —
—
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1 10 1 — — 90
— — — — — —
— — — — — —
— — — — / — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Pszenica..........................................
Żyrto
Jęozmień......................................
Owies..........................................
Groch do gotowania..................
Groch na paszę .......
Rzepik zimowy............................
Rzep zimowy.................................
Rzepik latowy................... .... .
Rzep latowy.......................
Tatarka..........................................
Kartofle .....................................
Wyka..........................................
Łubin żółty................................

„ niebieski............................
Koniczyna czerwona..................

- biała .... . ,
Grochu białego...........................

Poznań, dnia 1 , ___
K o ni 1 a y a targowa.
Cilełdu bydgoska, 16 maja.

Pszsnioa: 187-210 m.
Żyto 150-158 m.
Groch do gotowania 176-182, na paszę 158 -167 m. 
Jęozmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 167-182 m.
Łubin niebieski--------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep--------- m. — wszy­

stko per 1000 kilo wwlle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 46. m. per 100 litrów & 100

Sissrsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 16 maja.) 

SZCZECIN!, 16 maja 1876.
Stan powietrza: —
Pszenioa: stale 

na maj-ozerwieo 209 50 
na ozerwiee-lipieo 210 50 
na wrzesień-paźiziernik 213.

Żyto: stals 
na maj 148. 
na maj-ozerwieo 148. 
na wrzesień-psździernik 151.

Olćj rzep.: słabo 
na maj 64.75
na wrzesień-paździornik 63.

BEKŁINi, 16 maja 1676. 
Stan powietrza

Okowita: stale 
w mięjsou 48.40 
na maj-ozerwieo 48.30 
na ozerwiec-lipiec 48.80 
na lipiec-sierpień 49.30

0 wieś: 
na maj —. 
na maj-ozerwieo 166.

Olćj skalny: 
na jesień 11.80

Pszeu. stale 
na maj
na ozerw.-llpieo 
na wrzesień-pażd.
Żyto: stale 
w miejsou . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd.
Olćj rzep, stalćj 
w miejscu . . 
na maj
na wrzes.-paźdz.
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na maj-czerwleo 
na czerw -lipieo 
na sierpień-wrz.

212 — 
211 50 
214 50

157 — 
156 - 
156 —

65 60
64 25

48
48

50
60

48 75
50 60

Owies: 
na maj 167 —

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie obłig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7*|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stalsze.

81 25 
94 — 
94 80 
96 76 

446 50 
121 —
98 50 
70 75
99 90 

227 —
10 50 
19 50 
68 30 

267 60 
58 25

CłdAnsk, 16 maja.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrza jasne, z rana ohłodne, 

wiatr półnoono-wslcbodni.
1 • ,^sien'°y 1°.°° bj’la na dzisiejszym targu w bardzo sp 
kojnćm usposobieniu a kupujący w ogóle nie byli skłonni i 
płacenia cen wozorujszyeh. Sprzedano w ogóle 330 ton a pł 

fUDt< 202 M., polską, zupełnie porosłą i:
«80 M., szarą 123 funt. 200 M., jasno-patrą 125 fant. 2i

M-’ 126’ 128'9> 130 funŁ 212> 214 M-> !«P®!
130 funt. 21j, 217, M., 130/1 funt. 218 M., wy*, pstrą i szk 
stą 131 funt. 214. M. per ton. Termina bardzo spokojnie.- 
Maj-czerwiec 208 M. ł»ł. 209 M. i., czerwieo-lipieo 209 M. żąi 
wrzes^-paźdz. 212 M. pł. Cena regulacyjna 208 Marek.

Zyto looo bez obrotu aż do 1 łasztu krajowego, które 11 
funt, po 152 M., sprzedano. Termina na maj 160 M. źąd., kr 
jowe na maj 160 M. pł. Cena regulacyjna 146 M.

Okowita looo 48.50 M. pł., maj-ozerwieo 50 M. iąd, 41 
M. płaooDo,

w południe cieplejsi



6
Depesze. Londyn, 15 maja. Angielska pszeidea le­

piej, przybyłe ladunkis stale, inne zboża stale. — Powietrze ła­
godne.

Amsterdam, 15 maja. Pszenica bez handlu. Termina 
bez zmiany. Zyto niżój 182. Olój rzepiowy 37( Rzep 893. — 
Powietrze zmienne.]

Giełda berlińska, 16 maja.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 185-225 marek wedle 

gaŁ żąd.; żółta marcb. — mar. plao., biała pstra polska — m. 
z kolei plac, na maj 211-2184-211, maj-czerwieo 211.2131-211 
czer.-lipiec 211-2131-211 lipico-sierp. 212-2141-2121, wrz.-paźdz. 214i-215t-214 M. pł. s s. P

Zyto per 1000 kilo w miejscu 160-169 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 153-156£ marek z kolei i franoo
z dworca,------ polskie 153-1664 marek z kolei, krajowe
164-168 m. franoo z dworca pł., nadps. ros.------ pi., — na
maj 1664-1674-1564, maj-ezsr. 156-1564-1554, ozer.-lip. 154-1554-154 
lipiec-sierpień 154-1554-154, wrzesień-paździer. 156-157-1564 M. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 144-183 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 150-175 marek wedle gz- 
tanku żądano, — szwedzki 186-190, — rosyjski 156-186 
pomorski i meklemburgski 186-190, wschodnio i zaohodnio- 
prnski 166-187 marek z dworoa płacono, na maj 167-1674-167 pł. 
maj-czerwieo 166 — czerwiec-lipiec 166 żądano — lipiec-sier­
pień 161 wrzes.-paźdz. 1574 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., ca pasze 
170-177 marek plao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek plao.
Olej, rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 marek

bez beczki. płacono, — na maj 65.4 maj-ozerwieo 65.4-8-_
ozerwiec-lipieo ,65.—.— lipiec-sierpień — wrzesień-październik 
64.1 m. płac.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejson 27. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 48.5-2 m. 

pł., na maj i maj-ozerwieo 46.5-8-7— czerw.-lipiec 48.6-9-8—

lipieo-sierpień 49.4-7-5. — sierpień-wrzesień 50.3-7-5— wrzesień- 
paźdz. 50.4-7-6 m. pł.

* Berlin, 16 maja, Bąha pszenna nr. 00------
nr. 0 28.00-27.00, nr. 0 i 1 26.00-24.50; rżana nr. 0 24.00-22.50 
nr. 0 i 1 21.50-20.00 m.

Berlin, 15 maja.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco stale. — Termina stale i wyżój. Wypow 

1000 centr. — Cena wypowiedz. 209.5 m. per 1000*kilegr. 
Loco 180-225 m. wedle gat,, żółta cuchnąca — m. z kolei p. 
żółta (czerwona) — na ten miesiąc 210-210.6 (ł. cena przeć. — 
maj-czerwiec 210-210.5 pł., ezerwiec-lipieo 209.6-210.5— płacono 
lipieo-sierpień 212.-212.5— m plac, sierpień-wrzesień — plac, 
wrzesień-październik 214.-213,5-214 pł. październik-listopad — 
pł. listopad-grndzień — pł.

Zyto loco niejaki handel. — Termina wyżój. — Wypow. 
9,C00 oentr. Cena wypowiedzialna 156.5 m. per 1000 kilogr. 
Loco 149-169 marek wedle gatunku, krajowe 162-168 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mar. z kolei pł., polskie 150.-156.5 
marek z kolei płacono, rosyjskie 150.-166.5 marek z kolei pł.
nadps. ros. 120-130 z kolei pl. na ten miesiąo 155.-156.5------pł.
maj-ozerwieo 154.5-156.-156.5 pł., czer.-lipieo 163-156-154.5 pl. 
lipieo-sierpień 163.-155-154.5 pl., sierpień-wrz. — pł., wrzesień- 
październik 155.5-156.5—.— pł., październik-listopad — płacono, 
listopad-grudzień — pl.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 140-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco dobrze kup. — Termina wyżój. — Wypowie­
dziano 7,000 ctr. Cena wyp. 167. m. per 1000 kil. Looo 160-195 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąo —.—. nomin., 
oena przeciętna — pl. maj-czerwiec 166-166.5-166 pl., czerwiec- 
lipiec 166.-166 5-166 pl., lipieo-sierp. 161. plac., sierp.-wrz.— pł. 
wrzesień-paździer. 157.5-158.5-168 pł., październik-listopad—pł. 
listopad-grndzień — pi.

Mąka rżana stalój. — Wypowiedz. — ctr. Cena wyp. 
—.— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa — pl., ca ten miesiąo 21.35-21,40 pl. cena przeć. —.— 
maj-ozerwieo 21.35-21.40 pł. czerwiec-lipieo 21.35 21.40 płacono,

lipiec-sierpień 21.50-21.65 pł-, sierpień-wrz. —.------.— pł., wrze­
sień-październik 2i.70— pl., paźdz.-listopad 21.75 pł. listopad- 
grudzień — pł.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 178-220 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy spokojnie. — Wypowiedziano z beczką 
300 ct. b. beczki — cti. Cena wyp. z beczką 64.9 m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. — Loco z beczką 66. marek, bez 
beczki 65. marek, — na ten miesiąo 65-64.8-64.9 m, płacono, 
maj-czerwieo 65-64 8-64.9 pł., czer.-lipieo 65-64.8-64.9 pl., lipiec- 
sierpień — pł., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paździer- 
nik 64.— —.— pl. padziernik-listopad — pł. listopad-grndzień
— pł. grudzień-styczeń — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olój skalny spok. — Raffin. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cens wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. 
Loco 27 m., na ten miesiąo 24 5 marek; oena przeo. —. mar., 
maj-czerwieo — pl., czerwiec-lipiec — płacono, lipieo-sierpień
— płac., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paźdz. 25.3— 
październik-listopad — pł. listopad-grudzień — plao.

Okowita wyżój. — Wypowiedziano 100,000 litrów. — 
Cena wypowiedzialna 48.1 m. Per 100 litrów a 1OO®/o=1O,OOO % 
z becz. — Loco — pl., na ten miesiąc 47.7-48.2—.— plac., 
maj-czerwiec 47.7 48.2—. pl., ozerwieo-lipieo 47.7-48.2—.— pł 
lipiec-sierpień 48.7-49.—.— pl. sierpień-wrzes. 49.8-50.—pl. 
wrz. — wrzesień-październik 49.8-50 2— pl. paź.-listop. — pl., 
listopad grudzień -- pł. grudzień-styożeń — plao. styozeń-luty 
1877 - pł.

Okowita per ICO litrów a I00°/O=10,000 /„ bez beczki 
looo 47.8 płac.

Mąka pszenna nr. 00 30-28.00.—, nr. 0 28.00-27.00, nr, 
0 i 1 26 00-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.00-22.00, nr. 0 i 1 21.50 20.00 ptr 
100 kilogr. brutto z mieohem.

KSitZEfl

Dnia 16 b. m. 
sakramentami ś.

o godzinie 12 w nocy zasnął w Bogu opatrzony 
P- (2632)

Józef Mielęcki.

majowy
z mozelskiego wina — w butelkach od 
reńskiego wina po 10 sgr. (exl. szkła) 
poleca cukiernia i handel wina

Antoniego Ptitznera
Stary Rynek Nr. 6.

HNapój

(2190

Pracownia sztuka- 
torska

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 b. m. w sobotę o godzinie 4tój 
po południu, na który zapraszają w smutku pogrążeni

„ , żona 1 dzieci.
Poznań, ul. Bismarcka Nr. 7.

ASTHME

GleTda «iroeZanska, lg maja.
Zyto: per 1000 kilo stale, — na maj 153.-155 

— maj-czerwiec 152.— płacono, czerwiec-lipiec 152. pjs7’ 
lipiec-sierpień —.— żądano wrzesień — wrzesień-pr- •4 
164.50-155 ż- i pł.

Pszenica: per 1000 kilo 196 m. płacono — na 
ż. i pł., maj-ozerwieo — żąd., czerwiec-lipieo , 
paźdz. — m. pl.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż
Owies: per 1000 kilo 176.— marek żądano 

maj —.— — maj-czerwieo — płac, i żąd. ozerwieo-ljp^
od «M. pł.

Rzep per 1000 kilo 280 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoit,, 

marek żąd. ’
Olój rzepiowy per 100 kilo stale., — w miejsc 

żądano — na maj 65. — maj-czerwieo 65. ż. — w._ 
październik 60. żąd. 60.50 pl. !

Okowita per 100 litrów wyżój, — w miejscu 47. 
żądano — 46.— marek płacono, — na maj 47?, 
maj-czerw. 47.20-— ż. ozerwiec-lipiee 47.20 plao. lipiec-sier 
47.60 w końcu 47.80 sierpień.-wrz. 48 60 wrzesień-paździer,,; 
marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targp^.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki t 

naj­
wyższa

naj­
wyższa

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa

Pszenioa biała . . . 21 40 20 Ó‘ IM 50 18.60 18 3Î)
„ żółta . . . 20 10 19 10 ¡8 60 17 60 17 10Żyto............................. 15 50 15 — 16 80 16 ¡30 14 70Jęczmień.................... 15 40 14 60 17 — 16 30 13 80Owies........................ 18 30 17 60 19 40 18,90 17 30Oroch ........................ 19 — 18 - 20 50 1940 17 50

Ostrzeżenie. , Kwiaty i kapelusze
Ostrzegam każdego żeby od syna mego słomiane

Wawrzynu Kaczmarka hlpote- poleca w jak największym wyborze Leonol 
ki tudzież i dwóch kontraktów odnoszą- ! BasCh, Rynek 57. (26%

przyjmuje zamówienia na wyroby budo-1 cych się do domu i gruntu po ś. p. mężu 
wlowe i dekoracye sufitów: Poznań Strza- moim Marcinie Kaczmarku poło­

żonych w Zegrzu pod Nr. 19 ani nie kupoIowa ulica 3. (2579)
M. Piotrowski.

si, koklusz, afek
I cye organów 

oddechowych. Kuracya za pomocą papieru 
i cygar Gicquel’a, aptekarza lej klasy pa­
ryskiej szkoły lekarsk. — Do nabycia we 
wszystkich większych aptekach. — Główny 
skład na całe Niemcy u Elnain et Co. w 
Frankfurcie n/M., w Poznaniu w aptece 
Elsner’a. (1357)

duszność w pier ąy Bom. Slarliclnie pod Środą są
do nabycia (2634)

€olensy
w najnowszych gatunkach po SO feny- 
ICÓw za sztukę. Zamówienia przyjmuje 
Zarząd dominialny,

Jo :n

wał, ani mu taż na tę hipotekę i kontrakty 
pieniędzy nie pożyczał, żeby przeciwnie każdy, 
komuby syn mój te hipotekę i kontrakty 
ofiarował lub pokazywał papiery te byl łas­
kaw odebrać i władzy poi cyjnej natychmiast 
oddać. (2605)

Zegrze pod Poznaniem.
Maryamia Kaczmarek wdowa.

Wrocławska ui. U.
Mieszkanie o 4 pokojach na III. piętrze 

l lipca rKjio wynajęcia, ----

Remiza
do wynajęcia przy ulicy Wszystkie 
Surlętych 3.

Poszukuje się

Pasy do maszyn

Umarł

Nakładem drukami J. 1. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594 
4. Bajki Krasickiego________ 5 ggrt

ulian Morgensternl
o czóm donosi się krewnym, 
przyjaciołom i znajomym.

po 3 marki na

Sirop du
DiFORGE

Hanowerska
(943

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

i y przeciw kaszlom
_________________¡¡f nerwowym,
katarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po 
znaniu w aptece p. Br. Min­
kiewicza. f2o)

Od 19 bm. będzie regularnie świe­
żo, dobre (2619)

masło
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski «te Ćo.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

piastunki

funt po 1 m. 25 fen. co wtorek i pią­
tek u Wnśj p. Maszewskićj, Pod­
górna ulica 9 z Dom. Boguszyn.

Dnia 4 bm. zmarła w Rzymie, 
opatrzona śś. sakramentami,

Marya
Koczorowska 
w 11 roku życia, o czóm do­
nosi w smutku pogrążona 
matka (2628)
Wanda z Rotkiewiczów

Koczorowska.

Tasiemiec.

Obwieszczenie.
Biuro tryangulacyi krajowej każę w prze­

ciągu bieżącego lata w miesiącu majn począ­
wszy w tutćjszym obwodzie regencyjnym wy 
konywać prace trygonometryczne. Wzywamy 
więc władze miejscowe, ażeby miały staranie 
o to, aby wykonywaniu tychże prac żadne 
nie były stawiane przeszkody, lecz upoważ­
nionym do tego oficerom i. t. d. dozwolonem 
było wnijście na grunta, jako tćż wbicie pa- 
lów i innych znaków mierniczych i aby w 
ogólności wszelka im dana była pomoc.

Zarazem zwracamy uwagę władz miejsco­
wych na to, że pole i inne znaki miernicze 
jakie wcelu tryangulacyi krajowój ustawione 
zostały, wszędzie powinny być szanowane i 
nienaruszone.

Poznań, dnia 21 kwietnia 1876.

Królewska Regency a,
wydział dla spraw wewnętrzych.

Powyższe obwieszczenie podaje się niniej­
szym do wiadomości publicznej z tem odezwa­
niem, ażeby do powyższego rozporządzenia 
jak najściślój się zastosowano. (2620)

Poznań, dnia 4 maja 1876.

Prezes policyi Staudy.

Obwieszczenie.
Konkurs nad majątkiem Józefa i Tekli

małżonków Steinborn z Gniezna zakoń­
czonym został przez wypłacenie masy. 

Gniezno, 11 maja 1876. (2621)

Król, sąd powiatowy.

Niezawodne lekarstwo na
tasiemca n owiec i na tak 

zwaną Blutstaupe.
Porcya lekarstwa na 100 owiec kosztuje

5 marek.
Stefan Mielęcki,

Poznań, Wiedeńska ul. 5.
Nr. 3 Świadectwo.

Szanowny Panie!
Lekarstwo przysłane mi przeciwko tasiem­

cowi owiec użyłem na 2ó0 jarlaków w 
trzech dawkach po łyżeczce od kawy, lekar­
stwo to z dobrym skutkiem działało, 
gdyż z 250 jarlaków tylko dwie sztuki wy­
padły. (2578)

Z szacunkiem
Wolnie wicz.

Źrenica pod Środą, 12 maja 1876.
Świadectwo NTr. 4.
Bardzo proszę o przysłanie jeszcze 10 fla­

szek tego samego lekarstwa na tasiemca, 
po zadaniu pierwszego podług przepisu do 
tego czasu spokojnie a gromada bez wypa­
dku zostaje, a zatem lepszy skutek 
jak od innych lekarstw, które dawałem. — 
Oczekuję odwrotną pocztą, przesyłki.

Z szacunkiem
Andrzejewski.

Rządzca.
Lubostroń pod Łabiszynem d. 11 maja 1876

Świadectwo Sir. &.
Geehrter Herr!

Durch meinen Nachbarn Herr Hoffmann in 
Kamieniec erfuhr ich, dass Ew. Hochwohlge­
boren eine Arzenei haben, die dagegen wirkt!; 
ersuche Sie frenndlichit mir umgehend die 
Arzenei zu übersenden etc. etc. (2578)

hochachtungsvoll
liiinkiel.

Gutsbesitzer, I
, Dysiek p. Trcmessen.
Świadectwo Nr. «.

Łaskawy Panie!
Lekarstwo, które wziąłem od Pana, bardzo 

dobrze skutkowało, gdyż od czasu, jak takowe 
zadałem owcom, ani jedna sztuka mi nie wy- 
padla. Mogę więc powyższe lekarstwo każdemu

" polecić jako niezawodny środek 
przeciwko tasiemcowi.

Z szacunkiem
J. Gąsiorowski.

Z ber ki p. Miłosław, 14 majaflI876.

Kapelusze pilśniowe i jedwabne
parasoliki i parasole,

kufry podróżne I dery podróżne 
jako też wszystkie wiedeńskie i offen- 

"bachskle towary skórzane poleca' 
w największym wyborze po jak najtańszych cenach

Walenty Bnssak
narożnik Rynku i Wronleckiój ulicy Ar. 91

(1542)

Sprzedaż naszych

papierosów
na Aitłiło i okolicę oddaliśmy panu 
dawniej Podgórski w Nakle.

Sana berger,
(2571)

W. Leśnik i Spółka.
Zakład leczenia wodą Bckcrbcrą

pod Szczecinem,
z kąpielami irlandzko-rzymskiemi otwarty jest przez rok cały 
i przyjmuje chorych najrozmaitszego rodzaju. (2405)

DYREKCYA.
Dr. Viek.

W licznie uczęszczanćm zdrojowisku leczniczćm

Szczawnica

Wydzierżawienie trawy.
Tegoroczny użytek trawy z łąk mających 

! obszaru 1000 hektarów, należących do ma­
jętności Samostrzelskiej, ma być wydzierża­
wionym w pojedyńczych parcelach w drodze 

-licytacyi na «lulu 19, 13, 14 i 1« 
czerwca rb. za gotową zaraz zapłatą. 
Łąki położone pomiędzy Notecią i nową sta- 
cyą kolei żelaznej Walden, a około 4 kilo­
metrów oddalone od stacyi kolei żelaznej 
Osiek (Netzhal) i Nakło. 12627)

, Dominium Samostrzel.

Inwentarz
żywy i martwy do masy konkursowój 
po śp. księdzu Tułodzieckim na­
leżący, sprzedany będzie pod dniem

19 maja rb.
przed południem o godzinie 9-tój
w Miłosławiu

za gotową zapłatą. (2629)
Września, 16 maja 1876.

K. Winżewski.
Zarządzca masy.

Będzitowo pod Łabiszy­
nem ma na sprzedaż <2589)

stadniki
tlcrshiej.

krwi holen-

Folwark

w średnim wieku, posiadają« 
świadectwa moralności, wiernoś 
i gorliwości w wykonywaniu oho 
wiązków. Zgłoszenia franci
Zielona ulica Ar. f,
piętro w Poznaniu. (2630)

jo W i
jest
stro
nie?
ra f
eo (
go i
ono;
beri
że ]
sig
nia
połi
rad;
bra!
zag
cesi
do
wr<5
etw
że i
pro
ami
pul
prz
czn
nie:
zja:
koj
wit
me

W Iłohieszewicach p
Amsee znajdzie miejsce od śn 
Jana rb. dobra (2626

praczka
znająca się na szyciu.

nauczycielki

CZ§i 
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moi 
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kil! 
oby 
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wis
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cza

posiadającej język polski, niemiecki, wzi
francuzki i muzykę poszukuję się. 
Bliższych wiadomości W Ja< 
Iliowie p. Łabiszyn. (2624)

Subjekta
do handlu żelaza dobrze obeznanego 
w tej branży .jako i korespondencyi niemie­
ckiej, poszukuj e od Igo lipca r. b. albo 
później (2575)

T. Krzyżanowski
Szewska ulica Nr. 17.

Dom. Gra nówko pod
Granowem potrzebuje od Igo 
lipca b. r. (2585)
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Meble balkonowe/
Krzesła <lo ogrodu 

Ławki do ogrodu 
Stoły do ogrodu

Donice do mleka
(2186) i

Szafy do lodu
poleca w wielkim wyborze

S. J. Auerbach
w Poznaniu.

w
wi,
rztsłużącego

kawalerów. Zgłoszenie oso­
biste konieczne.

128 morgów dobrej ziemi w po­
wiecie średzkim, ćwierć mili 
od stacyi kolei, każdój chwili 
do nabycia. Dwór mieszkalny 
obszerny, budynki gospodar­
cze w dobrym stanie. Inwen-

Poszukuje się (2590

»y
oh;
CZE
zbi
BZfi

rozpocznie się pora zdrojowa w dniu 20 maja- „___ z
Zamówienia na mieszkania i wody mineralne z 7 zdrojów należy adresować do x_ _ a,..vä7 ; mor-fw-n- tnmnUt-r,-

zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. — Komunikacya zakładu z stacyami kolei! Ł“lz* ZjJ V’J 1 mdl Lwy Kumpieiny. 
żelaznej w Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. wo- 0ena Całkowita kupna 6000 

Pisma^o zdrojowisku przesyłają się bezpłatnie. — ¡talarów. Zaliczka 2^00 talarów.
Zarząd zakłada zdrojowego w Szczawnicy. B. T. postlagernd Mosina.

(1771) służącego i(

b:j

Stacya kolei żelaznćj Karola 
Ludwika Tarnów lub Rzeszów. 
Stacya kolei przemysko-lupkow- 
skiej Zagórz. Z tych stacyi co­
dziennie poczta osobowa do sa­
mego zakładu przychodzi. Karety 

potyozy do wynaj. w Zakładzie,

Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Iwoniczu

zi-| otwarty <luia 1 czerwca lir.
Posiada 400 pokojów gościnnych, wielki Hotel, cztery publiczne restauracje, wspaniałe łazienki nowe" 

dnia 1 czerwca do użytku publicznego oddane, parą ogrzewane, mogące słi/żyć za wzór dla innych, upo­
sażone we wszelkiego rodzaju kąpiele, stała apteka, skład wszelkich wód mineralnych krajowych i zagra­
nicznych, zakład gimnastyczny i kąpieli zimnych, mleko, żętyca, kumys, leczenie powietrzem zgęszczonóm 
i rozrzedzonem, wyborne powietrze górskie (405 metr n. p. m.) pyszny park 1000 morgów obejmujący naj- 
staranniój utrzymany. Czytelnia książek i gazet w roku bieżącym w budynku łazienkowym otwarta, orkie­
stra, wspaniałe sale konwersacyjna i balowa, teatr letni, fotograf. (2625)

Dyrektor Zakładu Dr. Lutostański.
Zamówienia na mieszkanie, tudzież na wody mineralne iwonickie (Zdrój Karola, silna szczawa

Ces. król, urząd pocztowy. 
Stacya telegraficzna od 1-go

otwarta.
czerwca w samym II

II

II
II
II

II
II
II
I)
II

słono-alkaliczna jod i broni zawierająca, zdrój Amelii Szczawa słono-żela- 
zisto-jodowa), skuteczniejsze według znania prof. Dr. Dietla od wód słonych jodo-bromówych zagra-
nicznych (Kreuznach, Hall, Hulbrunn, Adelheidhsquelle etc.) przyjmuje

Zarząd zdrojowy, poczta Iwonicz.
Opisy udzielają się gratis.

Sól iwonicka do kąpieli i okładów w domu używana
¡J zastępująca kąpiele iwonickie w zołzach (skrofułach) przewlekłych chorobach kobiecych i innych chorobach

Drukjeat i uakUdeis drukarni 7. L KrwwiWBłuego .Di W Lebińnki) w Poznaniu.

II
II
II
II
II
II

kawalera, wolnego od woj­
skowości, opatrzonego w dobre 
świadectwa, zaraz, albo od śvr, 
Jana. Dominium SlogU1 
szyn p. Chocicza (Falkstatt).

Służący,
kawaler, może się zgłosić zaraz 
1-go czerwca w Przeclawiu pod Bo 
kitnicą. _________________(2631)1

lub od

Elew gospodarczy
z wyższem wykształceniem i dwu­
letnią praktyką, poszukuje umieszcze­
nia w odpowiedniem gospodarstwie ot 
1 czerwca. Bliż. szczegółów udzieli 
p. Mieczkowska w Lesznie

 (2592)
Ekonom lub rządzca

poszukuje (rekomendacy e i świadectwa D9 
żądanie)j miejsca od 1 lipca. Oferty po® 
T. M. posti restante FalkHtatt. (26D

Niżej podpisany może polecić od św. JaD*
rządzcę gospodarczego,

żonatego, który samodzielnie zarządzał więk­
szym majątkiem po dwanaście, trzy i sześć 
lat, a mogącego odwołać się na rekomenda- 
cye znacznych obywateli. (2612)

Frankenberg,
Poznań, Hotel pod 3 gwiazdami'
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